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A Ł E H 8 4 I D E B  T O G E Ł
B iu ra  re d a k o y i: ul. SykBtoska L 40, I. piętro 
otwarta od godz. 10 rano do godz 1 w południe, 
biura admlnlstraoył: ul. Szajnochy 1. 2 parter 
(sklep) otwarta od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

oeorem bez przerwy.
Pr Md płata na „Gazetę Narodową" wynosi

w© Lwowie: na prowincji: m gramiê :
Miesięcznie a  kor. a kor. SO h.
kwartalnie • „ 7 „ 50  „ 10 kor. ftO h.
półrocznie la n i ł  ,  -  , M  , -  „

Za zmianę adresu doplaoa się 40 hal.
'Wraz z „T /g o d n lk fe u  m ód ł p ow ieśc i" lub 
tai z wanzawekim tygodnikiem „Z iarn o" i 12 

tomami i ocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

.  na prowinoyi 9 „ 90 „
We Lwowie za odo feenie do domu dopłaca 

się 4 0  haL mieaiycznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.
•es

Przerażający przykład.
Wiedeń 22 października.

Zapowiedziane na dziś pierwsze czytanie 
pi*edłożeń ugodowych doznało niespodziewanej 
zwłoki. Ody posłowie na posiedzenie izbowe się 
zebrali, dowiedzieli się, iż zgłoszono aż pięć „na- 
llących* wniosków. Oj prawda, nagłość jaką 
aatorowie swoim wnioskom przypisują, chyba 
przez nich samych jest uznawaną.

Przeszkoda, na jaką załatwienie ugody w 
tym wypsdku natrafiło, o tyle była niebezpiecz­
ną, że stosunki w klubach czeskich nie są jeszcze 
wyjaśnione tak samo, jak i stanowisko czeskich 
ministrów w gabinecie br. Becka ciągle jeszcze 
jest niepewnem. Przed wyjaśnieniem tych sto­
sunków dyskusya ugodowa w izbie i tak byłaby 
narażona na trudności.

W kołach czeskich utrzymują, że jakkol- 
Wiekbądź i kiedy bądź, czy zaraz czy aż później, 
skończy się zawsze na dymisyi czeskich mini­
strów dr. Pacaka i dr. Forszta. A motywują to 
w sposób następujący: Jeżeli fra&cye czeskie, 
młodoczeska, agrarna i konserwaiywno-katoiicka 
złączą się w jedną organizacyę klubową i posta­
nowią rząd poprzeć, natenczas agraryusze czescy 
domagać się będą dla siebie reprezentacyi w ga­
binecie. Ponieważ na trzech ministrów czeskich 
w gabinecie miejsca nie ma, więc jeden z cze­
skich ministrów musiałby ustąpić a etykieta par­
lamentarna i okoliczności zakulisowe w tym ra­
sie wymagają, aby obaj czescy ministrowie ustą­
pili celem uczynienia miejsca dla jednego repre­
zentanta frakcyi agrarnej czeskiej. Gdyby zaś 
posłowie czescy poszli w opozycyę, natenczas dr. 
Pacak i dr. Forszt ao ipso podać się muszą do 
dymisyi.

W tę sytuacyę niemiłą wprowadziła młodo- 
czechów, bo e nich głównie idzie, zygzakowa- 
tość ich polityki, prowadzona od upadku hr. 
Thuna. Nie tu miejsce ani sposobność do wyka­
zania, że twierdzenie powyższe zupełnie faktom 
odpowiada. Wystarczy zupełnie wskazsć na o- 
statnią fazę taktyki stronnictwa młodoczeskiego. 
Gdy chodziło o tak zwane parlamentaryzowanie 
gabinetu, młodoczasi, którzy byli jeszcze panami 
sytaacyi w parlamencie, wzięli gładko dwa miej­
sca w gabinecie. Młodoczesi sądzili, że przy wy­
borach na podstawie powszecLuego prawa głoso­
wania zdołają utrsymać dawny stan posiadania. 
Tymczasem rachuby dt-. Kramarza, tego najzdol­
niejszego czeskiego publicysty, a najnieszczęśliw­
szego politycznego przywódcy, srodze zawiodły. 
Tak Mwany klub mlodoczeski w izbie poselskiej 
składa się s dwudziestu pięciu członków. Z tych 
siedmiu jest staroczecbów, dwóch siedzi na ła­
wie ministrów, a jeden nazywa się dr. Stransky, 
który zawsze idzie na lewo, gdy dr. Kramarz 
prowadzi klab na prawo. Gdyby tak dr. Krama­
rzowi na prawdę wypadło oprzeć się na swoich 
wiernych towarzyszach politycznych — nie wia­
domo, czyby ich dziesięciu naliczył. Gdy więc 
dr. Forzt dla wprawienia w ambaras dr. Pacaka 
i innych przewódzców czeskich frakcyj, wydał 
hasło, że trseba załatwić rachunki z rządem — 
notabene z rsądem, w którym sam zasiada — 
jeszcze przed parl&mentarnem uchwaleniem przed- 
łożeń ugodowych, natenczas opłakana sytuacya 
przemądrego ministra handlu i fantastycznego 
dr. Kramarza okazała się w najjaskrawszym 
świetle.

Dr. Kramarz musiał się w singeltona udać 
do premiera, a gdy w tradycyjny sposób żądał 
spełnienia postulatów czeskich w zamian za gło­
sy czeskie przy wotowaniu ugody z Węgrami, 
br. Beck acz z wyszukaną grzecznością, jako 
trzeźwy polityk zapytał, a w czyim imieniu pan 
stawiasz warunki i czynisz propozycye?...

Czy po nstąpienm teraz lub dopiero póź­
niej dr. Pacaka i dr. Forzta ministrami zostaną 
p. Praszek i Wohanka, czy leż Praszek i dr. 
Fiedler, dla polityki austryackiej jest zupełnie 
obojętnem. Kwestya osób interesuje oprócz na­
turalnie wymienionych kandydatów chyba tylko 
społeczeństwo czeskie. Jakie zaś owoce wydaje 
polityka haseł popularnych, nieszczerość, chwiej- 
ność i próżność przywódzców, brak solidarności 
narodowej, wysuwanie interesów partyjnych przed 
interes narodowościowy, identyfikowanie osobi­
stych ambicyj przywódców z interesem narodo­
wym lub nawet z interesem jednego stronnictwa 
i demagogia ambitnych wodzów, a czego przera­
żający przykład widzimy na ongi silnym, a dziś 
zupełnie na atomy rozbitym stronnictwie młodo- 
czeskiem — to interesuje i inne narody — nie- 
tylko społeczeństwo czeskie... ( —i*)

Unia demokratyczna w Kole polska
Zapowiadane od dni kilku utworzenie przez 

demokratycznych posłów Koła polskiego unii 
demokratycznej, stało się faktem dokonanym. 
Posłowie dr. Głąbiński i dr. Petelenz ogłaszają 
w „Polnische Korresp.* następujący komunikat: 

„Grupa narodowych demokratów, wraz 
z innymi posłami demokratycznymi, należą­
cymi do Koła polskiego, tworzą w ramach 
statutu Koła unię demokratyczną dla spraw 
parlamentarnych i Koła polskiego, które 
mają być traktowane na wspólnych posie­
dzeniach obu grup. Posiedzenia te zwoły 
wane być mają przez przewodniczących 
obu giup, na żądanie choćby tylko jednego 
z nieb, lub na żądanie przynajmniej pięcia 
członków unii, Na posiedzeniach przewodni­
czyć będą kolejno przewodniczący obu grup. 
Obie grupy zachowują samodzielność i swo­
bodę w sprawach, ńienależących do parla­
mentu i Koła polskiego1*.
W Kole polakiem zasiada obecnie na 55 

posłów 30 demokratów, a to 16 narodowo-demo- 
kr&tycznych (Baftaglia, Biały, Buzek, Dietzius, 
W ł Dębski, który wchodzi w miejsce p. Ober- 
tyńskiego, Gal, German, Głąbiński, Gold, Fiedler, 
ks. Kopyciński, Maślanka, Ptaś, Tomaszewski, 
Wiącek i Zamorsk1) i 14 demokratów innych 
odcieni (Bujak, Dulęba, Eolischer, Loewenstein, 
Łazarski, Łuszczkiewicz, Małachowski Pawlusz- 
kiewicz, Petelenz, S-korski, Staniszewski, Stwiert 
nia, Zarański i Zieleniewski). Narodowi-demo 
kraci przystąpili do unii w komplecie —  e»y z 
demokratów innych odcieni wszyscy przyłączyli 
się do unii, na razie nie wiemy.

Nasz korespodent wiedeński (—i) zwraca 
uwagę w wyżej zamieszczonym liście na skutki, 
jakie wywołało w klubie czeskim rozbicie się na 
poszczególne stronnictwa — „Czas* podnosi rów­
nież, że zorganizowanie klubów w klubie, może 
doprowadzić do tego, że „rząd zamiast traktować 
z Kołem, gotów w przyszłości starać się — a 
usiłowań ku tumu nie brakło już dawniej, za 
czasów p. Kórbera — trafiać do każdej z jego 
frakcyj z osobna, A z chwilą, kiedy zjawiającego 
się z polskimi żądaniami prezesa Koła, szef rzą­
du będzie mógł zapytać, kogo właściwie repre­
zentuje, Koło zniknie z szeregu decydujących w 
Austryi czynników

My nie chcemy przypuszczać tak smutnych 
następstw z powstania unii demokratycznej. Uwa­
żamy, że sfuzyonowanie wszystkich, aż czterech 
istniejących różnych grup demokratycznych, było

tylko niemal że naturalnem następstwem wyniku 
wyborów powszechnych — ale unia demokratycz­
na nie zechce ani na wewnątrz większością kilka 
głosów narzucać swego zdania i tero ryzo wad 
resztę Koła, ani też nie tylko z rządem ale na­
wet z innemi klubami nie będzie wchodzić w ża ­
dne rokowania i kompromisy i zawsze będzie 
mieć na oku jedynie intor a narodowy a nie par ­
tyjny. Ufamy, że unia demokratyczna aie za­
pomni, iż tylko bezwględną solidarnością na ze ­
wnątrz czyniło Koło polskie zdobycze dla kraju 
a skutki, jakie klub czeski odniósł z tego, że 
jest zlepkiem samodzielnych organizacyj partyj­
nych a nie samodzielną organizacyą narodową, 
będą zawsze ostrzegać przed tego rodzaju smut- 
nemi próbami...

Antipolska oferta otworzenia opozycyi

Dla podkopania wpływu i znaczenia Koła 
polskiego w parlamencie wiedeńskim, proponuje 
„Diło* ludowcom polskim, aby utworzyli z klu­
bem ukraińskim unię, zwaną „opozyuyą galicyj- 
ską“ . Organ narodowiecki pisze, że Kołu polskie­
mu udało się pozyskać aaledwie 54 postów (o 55 
ks. Londzinie ze Ślązka zapomiua „Diło") to jest 
o jeden glos więcej, niż ich liczy opozycya ga­
licyjska, a z chwilą wystąpienia z Kota posła 
Łuszczkiewicza, obie siły się zrównoważą. (Poseł 
Łuszczkiewicz nie występuje). W  ten sposób o- 
pozyoyi galicyjskiej nadarza się sposobność wy­
sunięcia się na pierwszy plan i ujęcia reprezen­
tacyi kraju w swe ręce. Bo choć ilościowo siły 
obu stron są równe, to chyba ślepy nie dojrzy 
tego, że opozycya ma daleko większe prawo do 
reprezentowania kraju, niż Koło*.

Zdaniem „Diła* Koło polskie przedstawia 
w sobie polityczny rógime, jaki „już odżywa 
swoje*; natomiast opozycya przedstawia kieru­
nek polityczny, jaki po zaprowadzeniu równego 
prawa głosowania poczyna się stawać „funda­
mentem (?) polityki państwowej*. Kolo polskie 
reprezentuje tylko (?1) „die oberen Zełmausend" 
jednego narodu, a w opozycyi zastąpione są 
wszystkie trzy narody naszego kraju: ruski, ży­
dowski i polski. Koło reprezentuje wolę „polsko- 
szlacheckiego regimó’ u‘ , a opozycya „prawdziwą 
(?) wolę szerokich, narodnych mas“ . A zatem 
opozycya galicyjska reprezentuje „ciłyj kraj*.

Z tym „faktem" liczyłby się i rząd, gdyby 
widział w tej opozycyi „skonsolidowaną i soli­
darną, polityczną siłę*. A o to nie trudno; bo 
„i rnscy posłowie i socyahści i syoniści są 
jednakosvymi wrogam, polskoszlacheckiego ró- 
gime’u.“ Na nieszczęście, w utworzeniu owej 
unii widzi „Diło* przeszkodę w politycznym nie 
rozumie posłów - ludowców, a właściwie ich 
przewśdcy, Stapińskiego...* „Przewódca ludowców 
— pisze dalej ,Diło“ — który od jakiegoś czasu 
poczyna i w narodowych sprawach ulegać 
polsko szlacheckiej ideologii (?), boi się zarzutu 
„zdrady interesów narodowych*, jaki padłby na 
niego ze sfer Kola, gdyby on się połączył z 
Rusinami dla powalenia polsko-szlacheckiego 
rógine’ ^ .  Że opozycya nie może zająć stanowi­
ska dominującego, winną jest temu „chwiejność 
ludowców.*

„Diło* rozumiejąc dobrze, że w owej unii 
opozycyjnej ruscy posłowie, dzięki swej ilości, 
odgrywaliby pierwszą a zapewne i decydującą 
rolę, stara się uwolnić p. Stapińskiego i tow. od 
wszelkich skrupułów, bo one nie mają „najmeń- 
szoi pidstawy*. Niech no tylko ludowcy pomogą 
Rusinom powalić polsko-szlachecką władzę i zdo­
być pełne nacyonalno-polityczne równouprawnie­
nie, to „Polacy pozostaną (?) w naszym Kraju 
taką sirą, że o pokrzywdzeniu ich ze stro 
ny Rusinów byłoby nawet „śmiszne ho- 
woryty".

Zresztą teraz chodzi Rusinom „uie o wy­
równanie polsko-ruskich rachunków*, lecz o „po­
walenie wspólnego wroga, jakim dla polskich i 
ruskich mas jest polsko szlachecki rógime*. Ta

„polska szlachta, gniotąc (?l) ruski naród, dba 
nie tyle o polskie, Darodowe, ile o swe poli­
tyczne i socyalno-ekonomiczae interesy, a naj­
lepszym tego dowodem (?!), że ona tak samo u 
ciska (!) na politycznem i soc.-ekonomiczne m 
polu i naród polski*. Gdyby i polska demokra- 
cya chciała się przyczynić do „wyzwolenia na­
wodnych mas z pod ucisku (I) szlachty* tj. wy­
niszczyć tę szlachtę, a nie tolerowała jej rógime’u 
ze względu na narodowy stan posiadania w Ga- 
licyf wschodniej, wówczas „zupełnie inaczej wy 
glądałoby wyrównanie polsko ruskich rachun­
ków między polską a ruską demokracyą i szlachtą 
polską*.

Umizgi swe do ludowców kończy organ 
ukrainofilski słowy: „Teraz nadeszła odpowie
dnia chwila, w której ludowcy mogą naprawić 
błędy demokracyi polskiej, a równocześnie wy­
sunąć się na pierwsze miejsce między wszystkie- 
mi stronnictwami polskiemi, okazać się partyą, 
która jedynie zdolna j«3t znaleźć sobie sojuszni 
ków między partyami innych narodów naszego 
kraju Gdy tylko ludowcy odrzucą narodowo 
polityczne skrupuły, jak-e z demokratycznym pa- 
tryotyzmem mc (?) nie mają wspólnego, gdy nie 
będą przeszkadzali wytworzeniu skonsolidowanej, 
politycznej sity z galicyjskiej opozycyi parlamen 
tarnej, wtenczas już może niedaleką ta chwila, 
w jakiej „strasznyj opyr* (upiór) polsko-szla 
checkiego ucisku, ktery wysysa (siei) wszystkie 
soki z polskiego i z  ruskiego i z żydowskiego 
naroda, będzie pokonany, a nad naszym krajem 
świecić będzie „btahotworae* słońce prawdziwie 
demokratycznych rządów".

Oferta antipolskiego organu narodowieckie- 
go jest, jak widzimy, pozornie bardzo ponętna, 
celem złapania w samotrzask posłó*' ludowców, 
którzy z tą samą chwilą utraciliby zupełnie markę 
polską i grunt w kraju. Z  oferty „Diła* zanadto 
widocznie przebija „ukrainiea fides*.

Wyjazd ks. biskupa Roppa
z Wilna.

Po krótkiej dobie tolerancyi religijnej w 
ziemiach pod zaborem rosyjskim zaczyna reakeya 
i w tę dziedzinę sięgać. Wobfcc nowy h zamysłów 
rusyfikacyjnych ks. biskup Ropp stał się dla 
rządu „niemożliwym*, ukaz usunął go tedy z 
Litwy i ze stolicy biskupiej i odebrano mu płacę 
rządową, przywiązaną do stanowiska a wynoszącą 
około 6000 rubli, a przeznaczył mu rząd 100 
rubli miesięcznie na utrzymanie.

Wyjazd ks. biskupa Roppa z Wilna tak 
opisuje korespondent „Czasu*: Już z dz esięć dni 
temu wiadomem było, że generał-gubernator 
wileńsko-kowiedsko-grodzieński Krzywickij otrzy­
mał z Petersburga instrukeye, dotyczące „nie­
zwłocznego usunięcia z Wilna* ks. biskupa 
Roppa. Znaczyło to najwyraźniej, że rząd nie 
bacząc na protest Watykanu, postanowił nieod 
łalnie „pozbyć się* z Wuna biskupa, którego 
tu pośród nas przebywanie stało się, wedle włas­
nych słów p. Stołypina, „niemożliwe*.

Jak wiadomo, ks. biskup Ropp nie zgodził 
się przyjąć ofiarowanej mu przez rząd dyecezyi 
kieleckiej lub płockiej ; przez czas pewien rząd 
nosił się z myślą utworzenia dla ks. biskupa 
Roppa nowej dyecezyi w głębi R osyi; dano ten 
zamiar rychło za wygranę. Pozostawała tedy 
jedna ewentualność . albo osadzenie „usuniętego* 
z Wilna Pasterza w któremś z miast środkowej 
Rosyi, albo wręczenie mu paszportu — zagra­
nicznego. Osobiście skłaniał się ks. biskup chęt­
niej ku wyjazdowi w głąb Rosyi; wielu natomiast 
przyjaciół Pasterza doradzało mu obranie za 
stały pobyt Rzymu, gdzieby, daleki cm3 spraw 
publicznych wogóle, mógł „lepszych doczekać się 
czasów*, kto w;e? — może powrotu do Wilna...

W celu zbadania gruntu w Petersburgu, 
wyjednania audyencyi u p. Stołypina i wstawienia 
się za pobytem ks. biskupa za granicą, udali się 
do Petersburga przed kilku dniami pp. Korwin- 
Milewski, poseł gub. wileńskiej do rady państwa

CtxŁ.08i^LNIA i  P R Z E D P Ł A T Ą
przyjmują W .  L w ow ie : Administracyu „Gaze­
ty Narodowej* ul. Kope.aika 7 I biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hansma.Pi W e  W iedn iu : Haaeenstein 
A Vogler (Otto Maei) 1 KSrntneratr. 18 (King. Neuer 
Merkt 8), Rudolf Mos«e Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grńn&ngergaase 12, M. Dnkos Nachf.. Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I, Wollzelle nr. 9, 8ohallek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg 13 Praterstnasae 38, 
Adolf Cholawski VII Stiftg. 4, E. Brano I. Roten- 
tunnstra«ge 9; W  B u dapeszoie : Jul<u«z Leopoli 
VII. Eliaabethring 41; WS FrEnkftU-ole n. JŁ 
Haaserstein k Vogler i G. Danbe k Oomp.; W  P a­
r y ż u : C. Adam* Ciborowskiego następca: Racs- 
iowski 14, Citi de Trerise Peris.CES Al OGŁOSZEŃ : O głoszen i* i w j  
ozajne aa jedou»»paltowy wiersi drobnym drukiem 
lub jego uiiejaoi 20 bal. N adesłane za wiersi lub 
jego miejsce 60 oal G ło sy  p a b llo u o ż o l  zr 
wier** lub jego iriejsce 1 kor. P ryw atn a  ko- 
respondenoya 6 hal. od wyrazu
Nuaer kosztuje 8 h., na prowlncyl 10 hal.

(Numery dawniejsae kontują po 10 ot.)

i Konstanty Skirmuntt z Mołdowa w Grudzień- 
skiem, U prezes Tow. rolniczego grodzieńskiego. 
Pogłoska o wyjeżdzie do Petersburga „deputacyi* 
w sprawie ks. biskupa wileńskiego — nie miała 
najmniejszej podstawy. Pp. Milewski i Skirmuntt 
udali się do Petersburga w charakterze całkiem 
prywatnym. Andyencyi a p. Stołypina natychmiast 
nit uzyskai’ . Wyznaczoną im została dopiero na 
19 października 2 g.  popołudniu.

Tymczasem, d. 17 b. m. podczas gdy pp. 
Milewski i Skirmuntt oczekują w Petersburgu na 
audyencyę u p. Stołypina, a mają posłuchanie u 
p. Władimirowa, który z nietajoną wręcz furyą 
wyraż-t się o ks. bisaupie wileńskim, - wie­
czorem między 1 0  a 11 godziną otrzymuje ks 
biskup Ropp list od p. jenerał-gubernttora. W 
liście tym arcyoficyaln) m donosi p. Krzywickij, 
że p. minister spraw wewnętrznych oczekuje 
przybycia ks. biskupa d, 19 b. m. w Petersburgu, 
aby się stawił przed nim i udzielił mu „wy­
jaśnień w sprawach służbowych* (dosłownie: diełam 
służby). Forma już sama „zaproszenia" me po 
zostawiała żadnej wątpliwości, że chodzi o po­
stawienie ks. biskupowi kategorycznego ultima­
tum. K ponieważ ks. biskup zdana swego nie 
zmienił, łatwo było przewidzieć, że tam w Pe
tersburgu rozstrzygną się losy Pasterza.

O otrzymaniu „wezwania* nikt w mieśoie 
nie wiedział oprócz dwóch, trzech osób z naj­
bliższego otocaenia ks. biskupa, a na których
dyskrecyi moźaa było polegać. Ks. biskup pragnął, 
aby wyjazd jego z Wilna nie dał powodu do
żadnych mamfestacyj Gdy po rozmowie z p. 
Stnłypinem (w owym czasie podanej), ks. biskup 
udał się, nie zmieniając trybu, do gubernu gro­
dzieńskiej dalszy czynić, przerwany objazd swo­
jej dyecezyi; gdy dokonawszy wizytacyi wrócił 
najspokojniej do Wilna — zaczęto powoli oswa­
jać się z optymistycznem mniemaniem, iż Pasterz 
w Wilnie -  pozostanie, Mowiono głośno o tern, 
że rząd nie zechce chyha doprowadzić do ostre­
go konfliktu z Watykanem, iie że wiedziano, że 
kardynał Merry del Val stanął jasno i wyraźnie 
po stronie dyfamowanego oiskupa wileńskiego. 
Opinia przeto publiczna uspokoiła s ę Wyjazdu 
do Petersburga pp. Milewskiego i Skirmuntta nie 
uważano za zatrważający objaw.

D 18 b. m o południu sekretarz kancela- 
ryi jenerał-gubernatora, Tatiszczew, posłany byi 
do ks. biskupa dowiedzieć się, czy czasem nad­
wątlone zdrowie J. Ekseelencyi nie stanie na 
przeszkodzie ...wyjazdowi do Petersburga ? Ks. 
biskup odpowiedział, ie  czuje się doskonale i że 
nazajutrz 19 b. m. pociągiem kuryerskim Odessa- 
Kjów Wilno-Petersburg, o 7 w.eczorem wy:eizie 
do Petersburga. Admimstracya przeto miejscowa 
była „u najlepszego źródła* poinformowaną co 
do minuty, kiedy Pasterz zamierza Wilno 
opuścić.

W ciągu dnia posłał Pasterz zamówić coupe 
pierwszej klasy w rzeczonym pociągu O godz. 6 
wieczorem wyszedł z domu w towarzystwie bra­
ta swego bar. Konstantego bawiącego właśnie w 
Wilnie i p i e s z o  uć«ł się na dworzec kolei. 
Ks. biskup i bar Eonatanty Ropp minęli roz­
myślnie dworzec i poszli dalej ulicą, jedną z 
mniej ożywionycn, prawie pustych — s zamia­
rem zawrócenia z drogi tak, aby przybyć na 
dworzec przed samem ruszeniem pociągu. Nagle 
— zjawia się przed nimi rewirowy, zdejmuje 
czapkę, całuje w ramię ks, biskupa i submitując 
się w najgrzeczniejszy sposób p r z y p o m i n a ,  
że pociąg odchodzi — niebawem, biskup uspo­
kaja go, że na zegarek spogląda raz po razu 
i — zawraca. Rewizor z czapką w ręku „asy­
stuje* ks. biskupowi oświadczając, po drodze, ii 
kazano otworzyć dla J Ekseelencyi „paradne" 
pokoje dworca, aby idąc przez nie na peron 
uniknąć mógł ewentualnego tłoku... Ks. b-skup 
dziękuje za tę wyszukana względność.

Na dworcu kolei — sporo żandarmeryi i 
polieyantów. Żadne im się jednak pole do działa­
nia nie otwiera, gayż „przeprowadzających* ks. 
biskupa — niema. Przybywa policmajster. W 
chwil kilka potem przyjeżdża sam gubernator. 
Ks. biskup nie jest jednak i w żadnej mierze

im
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Życie polskie.
(Władysław Łozińrki: „Życie polskie w dawnjoh 
wiekach. Wiek XVI-XV1IIC. Lwów 1907. Nakła­
dę* księgarni Altenbwga. Warszawa JS. Weude i 

Spka. 8 -to. Str. 232).

('Ciąg dalszy).
Tak samo i z tytułem „Wasza Miłość" i 

„Jego Miłość* — należał się tylko królowi. Z 
biegiem czasu z Waszej Miłości stała się Wasz- 
mość, Wasze i Waszeć, Wasza Miłość Pan ze- 
wedl na Waszmość Pana, na Waćpana, a w 
końcu na pogardliwego Aspana.

Aż żal bierze, nie módz przytoczyć tu wszyst- 
kićgo, co autor pisze o gościnności, „tej history- 
rycznej gościnności szlacheckiej, — rozkosz, ale i 
klątwa szlachcica, bo jak z jednej strony była 
Przyjemnością wiejskiego życia, tak znowu z dru­
giej źródłem niepokoju, utraty, awantury*•

Opaliński w swoicb satyrach woła: „Zabić, 
to wymyślił być gospodarzem w domu, lepiej 

zawsze gościem!* —  Mawiano nie bez racyi, że 
szlachcic polski, jakby na karczmie Biedział, to też 
powstało przysłowie: Gość nie w porę, gorszy od 

a rzyna. Szlachta podróżowała wciąż po całym 
kraju rzemiennym dyszlem, w obec zaś braku 
gospod po drodze, przy rzadkości miast, trzeba 
było ją podejmyw&ć z całą nieraz bardzo liczną 
karawaną służby i koni.

Natomiast zawsze wdzięcznie witane było 
grono sąsiadów, pizyjaciół i krewnych. Wtedy 
rozbrzmiewały gościnne ściany wesołym gwarem, 
dworek rzęsiście oświetlony, jaśniał wśród uocy 
jak latarnia, a w kuchni wrzało i kipiało: 

bo kuchtów rota koło ognia burzy,
Skąd się dym jakby z Etny kurzy,
Ognie kominem widać, jakby bez mała 
Ludna tam Troja gorzała.
Rozmowa, taniec, muzyka gra i bankiet, 

składały się na program towarzyski.
„Tam trefne pląsy z ukłony, tam cenar, tam 

i goniony* — czytamy u Kochanowskiego, O 
tymże „gonionym* i o „chwytanem kole* wspo­
mina Wacław Potocki; o galardzie dowiadujemy 
od Opalińskiego, o „wyrwanym* i „wielkim* od 
Paska, a Miaskowski rymuje;
W tym to po parze panienki wszedłszy się u-

[kłonią,
I wiodą rej, wziąwszy jedna drugą dłonią,
Aż wywabią wesołe z za stołu młodzieńce,
A ci z niemi tańcują chędogo o wieńce.

Był to polones, którego powadze i wdzię­
kowi żaden inny europejski taniec nie dorówna. 
Autor bezimienny, piszący w roku 1759, sam 
Niemiec, powiada, że polones tańczony przez 
Niemców, tak się ma do polonesa tańczonego 
przez Polaków, jak zująkliwa sylabizacya żaczka 
do skończonej deklamacyi artysty.

Nie mówiąc o wielkopańskich zamkach, w 
których utrzymywano liczne orkiestry, w każdym 
niemal zamożnym domu szlacheckim było po kil­
ku grajków, skrzypków, śpiewaków. Miano rega­

ły, lutnie, klawikordy i inne instrumentu, Lutnia 
była najbardziej ulubionym instrumentem domo­
wym. Słynęły niektóre panie polskie z mistrzow­
skiej gry na lutni, jak np. Jadwiga Tarłówna, 
późniejsza wojewodzina ruska Sieniawska, o któ­
rej śpiewa Sęp Szarzyński:

I zdumiewa się Helikon uczony,
Gdy lilijaną ręką bijesz w te strony

Z gier byty w używaniu obok szachów, 
warcab, młynka, głównie kości i karty. Grywa­
no w turmę, tryszaka, pasza, rusza, prymiera. 
trynka pancerolę, flusa, gryszforta, a w później­
szych czasach, w niewinnego drużbarta, marya- 
sza, w chapankę lub kupca i w hazardownego 
kwindecza, w trysetę i Faraona. Dopiero od 
Francuzów dworu królowej Maryi Kazimiry 
nauczono się grać u nas w „trente et qua- 
rante“ .

Nadzwyczajne zdarzenia, obchód św. patro­
na gospodarza, chrzciny, wesela i pogrzeby, po­
łączone bywały z bardzo łicznemi zjazdami. We­
sela trwały tygodn;ami, a były jednym szere­
giem ceremónij i hucznych owacyj. Wielkopań- 
skie wesela odbywały się z niesłychanym prze­
pychem a pannę młodą zasypywano upominka­
mi wysokiej ceny. Opowiada nam w swoim pa­
miętniku Albrecht Radziwiłł, że na weselu Te­
resy Ossolińskiej, córki Jerzego, która poślubiła 
starostę sokalskiego Denhofa, panna młoda otrzy­
mała 150 darów, które razem miały wartość
150.000 zł. sumy na owe czasy olbrzymiej, 
równej dzisiejszemu milionowi. Niemniej wspa­

niałe i pełne kosztownej pompy bywały pogrzeby. 
Pogrzeb np. Jerzego Kalinowskiego w Bu- 
kaczowcach kosztował około 80.000 dzisiejszych 
koron.

Zasłynął w całej Polsce czterodniowy po­
grzeb hetmana Józefa Potockiego w r. 1711 w 
Stanisławowie, pełen monarszej pompy. Szlachcic 
wcale średniej fortuny, Matuszewicz, grzebie 
swego ojca przy asystencyi 324 księży łacińskich 
i 150 unickich.

Wszystko to nie obywało się bez bankie­
tów. Polacy nie odznaczali się cnotą umiarkowa­
nia w jadle i napoju.

Między staropolskiemi potrawami znajduje­
my pieczeń nietylko z łosia „magna bestia*, ale 
także z żubra, tura, bawołu, dalej bobrowe ogo­
ny, pryski na zimno itp. „Menu* ziemiańskie nie 
było jednak osobliwe. Wespazyan Kochowski ta­
kie np. układa :

Dobry kapłon przed gody, albo w mięso-
[pusty,

Schab karmnego wieprza tłusty,
Nie odrzucę wołowej pieczeni 
Lub i skopowej w jesieni,
Lub z sałatą cielęcina lub na powtórki 
Przy sałacie i ogórki.

Cecbą sztuki kucharskiej było wysilanie się 
na zewnętrzną dekoracyę potraw i półmisków. 
Kochowski podaje nam mały obrazek takiej ma­
skarady kulinarnej:

Z kanaru, co go przysłał Hamburg nie
[blizki,

Mrozem bielą się półmiski,
Po wierzchu mis spadają cukrowe grady,
A chłopięta temu rade
Patrz na komedyę: wlazł kapłon w flaszę,
Zkąd go, stłukłszy ją wystraszę,
Tu bażant, choć zabity, swe rozpościera 
Skrzydła i na uick umiera.
Z serwet w około baszty i wieże,
Padną, że nikt nie spostrzeże.
Ceremonie przy ucztach, zastawy stołów, 

zwyczaje biesiadne, przewlekłość bankietów, to­
asty, śpiew przy tern i muzykę — jak najdo­
kładniej opisuje nam autor. Prawie każdy ban­
kiet kończył się zwadą — a nieraz i krwawo. 
Kochanowski podał całkiem wierny obrazek ban­
kietu, który zaczyna się w najlepszej komitywie, 
przechodzi w śpiew i wesołość a kończy się 
gwałtowną zwadą:

Kufle lecą jak grad, a drugi już jęczy, 
Wziął konwią, aż mu na łbie zostały

[obręczy,
Potem do arkabuzów — a więc to bie­

siada ?
Jeśliście tai weseli — jakaż u was

[zwada ?

(C. d. n.)
Jan Kasimiert Zielińthi.
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molestowany- Dwaj tylko żandarmi stoją u wej­
ścia do wagonu, którym Pasterz jedzie, ale do 
wagonu nie wchodzą. Nie wchoaził też do wa­
gonu p. gubernator, jak mylnie niektórzy do­
nieśli. Słowem, — tylko z oałą atencyą piluowa- 
no, aby ks. biskup faktycznie i najniezawodniej z 
Wilna ., wyjechał. O to chodziło. Domniemanie 
paru agentów policyj musiało weapoi z ks. bisku­
pem siąść do pociągu, aby mieć J. Eicscelencyę 
nieustannie na oku.

Bagaż fcs. biskupa był już dostawiony na 
dworzec; przedział zarezerwowany; oczekiwali już 
na dworcu udający się z ks. biskupem ao Pe- 
tersLursa prałaci Sado-ski i Ba,ko. Dzwonek je­
den, drugi — trzeci. Pociąg ruszył. .

My tu, głęboko przekonani jesteśmy, że Pa­
sterz do Wilna nie wróci. Sam on też w przewi­
dywaniu, że wypadnie mu prosto z Petersburga 
jechać w głąb Rosyi lub zagranicę, osob'ste spra­
wy swoje ułożył po temu.

Administratora dyecezyi mamy, jak zazwy­
czaj, w osobie ks. prałata Radzimińskiego Frącz- 
kiewicza. Wiek podeszły i słany charakter — 
oto Kardynalne cechy ks. administratora. W do­
datku otrzymał on tylko pełnomocnicze zastęp­
stwo wyłącznie w sprawach natury duchów aj 
(dyspensy itp.) tak, iż Wszelkie komunikaty rządu, 
sprawy translukauyi księży itp. będą n i e z a ł a -  
t w i o n e ocze tiwały... powrotu ks. biskupa 
Roppa lub mianowania nowego biskupa. Wyobra­
zić sobie łatwo, jaki może zapanować rrcLło za­
męt w nieszczęsnej dyecezyi naszej.

Korespondencye.
Par] z, 19 października.

(Dobroczynność publiczna we Franryi. — Mont de 
Piśtó. — Poohodzenie lombardów. — Orgauizaoya 
banka ludowego. — M.ały człowiek. Formalności w 

lombardzie paryskim. — Dochody.)
Francuzi odznaczają się wielkim taktem or­

ganizacyjnym i energią. Te ich przymioty obja­
wiają się na wszystkich polach gospodarki naro­
dowej. świetnie zorganizowaną jest np. dobro­
czynność publiczna. Państwo opiekuje się publi­
cznymi szpbalami, zakładami sierot i ubogich; 
pod jego sterem jest też słynny, paryski zakład 
zaatawniczy „Mont de Piótó*. Instyluoyę tę zało­
żył nieszczęśliwy król Ludwik XVI. w r. 1777. 
Przetrwała ona wszystkie przewroty w kraju; 
spieszyła uboższej ludności z pomocą i za króle­
stwa i za cesarstwa i w dobie rządów republi­
kańskich,

„Pii Montes“ sc pochodzenia włoskiego Pa­
pieże byli pierwszymi fundatorami tych dobro­
czynnych instytucyj. Dobroczyaość w wiekach 
średnich spoczywała wyłączme w ręku Kościołe; 
on we wszystkich krajach koił nędzę biedaków. 
W państwie kościelnem istniały liczne „Pii Mon- 
tee“ , rząd papieski łożył wierne sumy na ich 
utrzymanie; bez tej pomocy nie mogłyby one 
egzystować, gdyż za zastawione lanty zakłady 
ta nie pobierały prowizyi. Poza granicami pań­
stwa kościelnego powstało z czasem wiele tego 
rodzaju prywatnych zakładów. Początek zrobili 
kupcy lombardzcy, którzy, za udzielane pożyczki 
pobierali bardzo wielkie procenty i] w ten spo­
sób rychło się wzbogacili. PóźDiej potworzyły się 
w różnych krajach zakłady zastawnicze, wzoro­
wane na lombardzkich i ztąd powstała nazwa 
„lombardów *

Ludwik XYl zapewnił założonej przez się 
instyfucyi trwałe pogodzenie prz z to, że nadał 
jej monopol dla całego Parjża. Żaden inny pry­
watny czy pokątny dom zastawniczy obok Mont 
de Piótó nie może tu istnieć, tern mniej towa­
rzystwo akcyjne. Z fantów ludzi ubogich zagłady 
zastawnicze utrzymać się nie mogą, gdyż docho­
dy nie pozrywają wydatków; egzystenoyę umo­
żliwiają im zastawy ludzi zamożnych (..ioto, sre­
bro itd.) To taż i paryski Mont de Piete przyj­
muje suknie, bieliznę itp. od ludzi ubogich, a za­
razem udziela pożyczek na kosztowności. Zado­
woleni są i ubodzy i zamożni, gdyż jedni i dru 
dzy nie potrzebują drogo oprocentowywać swych 
fantów. Zakład o którym mowa, jest w całem 
słowie „bankiem Indowym*, gdyż t. zw. mały 
człowiek, mały rzemieślnik muże zawsze w bra­
ku pieniędzy znaleźć tam zasiłek,

Mont de Pićte ma w Paryżu szerokie roz­
gałęzienia. Istnieje tu t. zw. zakład główny („Chef 
lieu“ ), cztery wielkie filie ( „ ‘■'uccursales*) i 24 
zakładów pomocniczych („Bureauz auxiliaires“). 
Te ostatnie zajmują się przyjmowaniem fantów- i 
prolongatą. Zastawy wykupuje się w zakładzie 
głównym i można to  jednak czynić i na filiach 
z jednodniową zwłoką.

Instytucya jest świetnie i wzorowo zorgani­
zowana ; interesowanym dane są wszelkie, mo­
żliwe ułatwienia. Ma też ten zakład monopolowy 
i pewne drobne strony ujemne. Do ich rzędu na­
leży np. obowiązek legitymowania się.

Kto coś zastawia, musi mieć stwierdzenie 
identyczności osoby, wydano przez policyę lub 
magistrat, musi podać swe imię, Łazwisko i do­
kładny adres. Służba, dzieci, kobiety muszą się 
wYKAzać zezwoleniem na zastaw ze strony chle 
bodawców, rodziców, mężów. Mimo tych wszyst­
kich środków ostrożności złodzieje, „apaches“ 
mają zawsze sposoby na to, aby uczynić zadość 
wymaganym formalnościom. Posługują się, natu­
ralnie, podrooionym! dc kumentami

Taksa tor nie ma styczności z zastawiają- 
cym ; ocenia fanty w zupełnie odrębnym lokalu 
ubocznym. Natomiast prolongaty przeprowadza 
się rychło, bez wielu formalności Fanty mogą 
pozostawać w zakładzie i 10 i 20 lat. Pocze­
kalnie są obszerne, wygodne; zastawienie lub 
wykupno fantu wymaga około 20 minut czasu. 
Świetny jest rozmiar i podział magazynów. 
Wszystkie towary tego samego gatunku są po 
mieszczone w jednej sali: tu płótDa, tam gardę 
roba męzka, tam żeńska, dywany, meble, 
kruszce itd.

Zwraca się też uwagę i na dyskrecyę, 
Kto nie chce być przez publiczność widzianym, 
tego się wprowadza do osobnej ^zby, gdzie za­
łatwia wszelkie formalności. Licytacye niewyku- 
pionyeh fantów odbywają się tu w tazi sposób, 
jak w innych krajach. Operują przeważnie han­
dlarze i spekulanci żydowscy, a szersza publi­
czność ma utrudniony udział w tym Drzetargu. 
Boczny obrót zakładu Mont de Piótó wynosi oko­
ło 60 milionów franków. Ze względu na to, źe 
inatytucya jest dobroczynną, podatek, jaki pań­
stwo pobiera nie przekracza sumy 50.000 fr. Z 
tej przyczyny zabawiający opłaca bardzo nizki 
procent. Zakład główny jest olb-z mią, starą bu­
dowlą, natomiast zabudowania filialne są nowe, 
zbudowane % zastosowaniem najnowszych udo- 
®®°®ałeń techniki. Mont de Piótó jest instytucyą 
bardzo popularną; robotnicy, drobni rękodzieł 
nicy, kupcy i urzędnicy błogosławią pamięć fun­
datorów tego prawdziwie dobroczynnego zakładu.

W . Koryatowica.

GAZETA N.

Listy z kraju.
Czernellca 20 października.

(Suski wiec z paradą. — Ofiara.)
Dnia 6 b. m. panował w naszym zakątku 

niezwykły ruch i ogólne zainteresowanie. Oto 
panowie posłowie ziemi pckuckiej dr. Okuniewski 
i dr. Ochrymowicz zapragnęli wyborcom swcim 
zdać sprawę ze swych czynności w parlamencie 
wiedeńskim i kazali urządzić sobie z tej okazyi 
ogromną paradę. Przy wjeździe do miasteczka 
przy gościńcu powiatowym ustawiono olbrzymią 
bramę tryumfalną udekorowaną w festony i ch o­
rągwie a obok na tłoce gminnej na wzgórku, 
gdzie do niedawna stał charakterystyczny i nad 
całem miasteczkiem dominujący wiatrak dworski, 
urządzono trybuny dla widzów a po środku 
katedrę, z której panowie posłowie przemawiać 
mieli! I odbył się wspaniały sejmik relacyjny.

P. dr. Ochrymowicz, jak wiemy, nie tęgi 
mówca nie bardzo zajął słuchaczy, zresztą nie 
wiole go słuchano a mało kto zrozumiał o co 
choazi Również i p. dr. Okuniewski jęczał jak 
zwykle przez dw>e godziny, wywoaząc żale swe 
na radę powiatową, która przy obecnym składzie 
— bez niego — działa tylko na szkodę powiatu, 
Pochwalił się też, iż był u pana namiestnika, 
ten mu przyrzekł dać obecnie dla powiatu bero • 
deńskiego z funduszów zapomogowych 100,000 
koron.

Niech uważają zatem dobrze na wydział 
powiatowy, na co użyje tych pieniędzy?! W spo­
mniał też nawiasem, iż będzie teraz u p^na mi­
nistra rolnictwa poruszał sprawę zalesienia nie­
użytków gminnych i stoków Dniestrowych i za 
jego to staraniem niezadługo powiat horodeński 
całv pokryty zostanie bujną zielenią i drzewa 
opałowego z daleka sprowadzać nie będzie po 
trzeba (zapomniał tylko p. poseł, iż sprawą za­
lesienia n.tużyuców i uboczy gminnych zajęło się 
już tutejsze starostwo i inspektor leśny Kc-stański 
z Kołomyi robi już potrzebne zdjęcia i plany na 
koszt wydziału powiatowego).

Że p. dr. Okuniewski nie liczy się wcale ze 
słowami, wiadomo tu powszechnie. Wszak zeszłe­
go roku na wiecu w Serafnieaeh opowiadał, iż 
posłowie polscy w W.aĆDiu łączą się z wszech- 
niemcami przeciw dynastyi aastryackiej. A  w 
tym rosu przed wyborami do parlamentu obcho­
dził w nocy włościański- chaty w Źukcwie, ma­
jętności naszego niestrudzonego marszałka Theo- 
dorowicza i wzywał wyborców, by nie szli za 
swoim dziedzicem, bo on nie pije wody tylko 
chłopską krew!

Z wiecu tego zabrał potem pp. posłów 
miejscowy gr. kat paroch ks. Władysław Do- 
Drzański, którego Rusini podejrzywają, iż sprzy­
ja Polakom, powozem do swego pomieszkania, 
gdzie dla nich i całego ich sztabu oraz honora- 
cyuszów miejscowych przygotował zasłużone 
przyjęcie 1

Efekt zatem ogromny i sukces niebywały, 
zwłaszcza iż w tej paradzie brali udział prze­
ważnie żydzi czeinelicoy! Lecz niestety po wiecu 
tym pozostało smutne wspomnienie, okupione ży 
ciem ludzi em ! Oto pp. aranżerowie dla leDszego 
wbicia w pamięć mieszkańcom okolicznym tej 
uroczystości, pozostawili przez dDi kilka swą 
bramę tryumfalną n<eikniętą na miejscu! I w pa­
rę dni pó tym wjeździe tryumfalnym przejeżdżał 
tamtędy kilkunastoletni parobczak dworski Ro­
man Bodnar konno z pola po obiad dla rządcy. 
Rządca dał mu swego osiodłanego kacyka, który 
spłoszywszy sij od powiewających na bramie 
chorągwi, zaczął go unosić. Chłopak pomimo iż 
służył przy koDiach, może nieprzygotowany ze­
sunął się ze siodła na ziemię i to tak nieszczę­
śliwie, iż noga prawa została w strzemieniu. 
Koń ciągnął go tak ku dworowi przeszło 300 
metrów — było to w południe i wszystko nyło 
w polu. ZaDim ludzie dworscy nadbiegli z po­
mocą, chłopak przedrtawiał już jedną skrwawio­
ną bezkształtną masę. Czaszka była rozbita, 
szczęka złamana, oko jedno wybite, ręka prawa 
zwichnięta; pierwszej pomocy udzielił mu miej­
scowy lekarz okręgowy dr. Karabiński, poczem 
ch'ebodawczym pani Petrowiczowa odesłała go 
do spitalu powiatowego w H^rodbnce, gdzie na 
drugi dzień w strasznych męczarniach skonał.

X.

Kopalnie dyamentów w południo­
wej Afryce.

D o oku mniej więcej 187C uchodziła Afry­
ka nołudniowa z wyjątkiem wązkiego pa»a ziemi 
nad morzem za pustynię, w której brak jakiej 
takiej wegetacyi, mogącej żywić człowieka, łączono 
ją z mnóstwem zwierząt drapieżnych i niebez­
piecznych. Dopiero gdy w r. 1870 w farmie nie­
jakiego Du Toistu znaleziono pierwszy dyament, 
postać Afryki południowej Ziflien ła się znacznie 
i to bardzo szybko. Mnóstwo ludzi przedsiębior­
czych, a nieraz i awanturników, nie mających, 
jak się to mowi, nic do stracenia, ciągnęło całe- 
mi tłumami do Afryki południowej, by w niej 
szukać ukrytych w ziemi skarbów. Jakie zaś nie­
wygody musieli zDosić pierwsi przybysze euro­
pejscy, wystarczy przytoczyć, iż z braku wody 
używano piasku do myeia. Wkrótce nadzwyczaj­
ny a niespodziewany skutek uwieńczył pracę i 
na miejscu, gdzie pierwszy znaleziono dyament, 
by icL potem mnóstwo wydobywać z ziem, po­
wstało miasto dyamentów — Kimberley, zDane 
ze wspaniałych budynków, okazałych wil i prze­
pysznych ogrodów i parków. W piętnaście lat 
potem, osoło r. 1885, znaleziono pierwsze ślady 
złota we wzgórzach Witwatersrandu i tam zało­
żono miasto Johannesburg, będące ogniskiem 
przemysłu południowo-afrykańskitgo i śrokietn 
ciężkości angielskich państw kolonialnych w 
Afryce południowej. Za dyamentami i złotem po­
szły: węgiel w obfitej ilości i wybornym gatunku 
i nadzwyczaj bogate w metal ceDDe rudy mie­
dziane i żelazne tak, iż pokazało się. że te 
prowneye, uważane niegdyś za pustynie, są dziś 
pod względem skarbów przyrody krajami może 
najbogatszemi na kuli ziemskiej.

Ale wróćmy do dyamentów. Na wielkim 
obszarze pierwotnych formacyj południowoafry­
kańskich znajdują się .miejsca, gdzie ze ziemi 
wydobywają s.ę na wierzch, lub są w pobliżu 
jego, pierwotne twory geologiczne, zwane od bar­
wy przypominającej łupek niebieski — ziemią 
Diebieską. Masy te pod wpływem powietrza at­
mosferycznego wietrzeją i zamieniając barwę na 
żółtą, noszą nazwę ziemi żółtej.

Otóż w tych ziemiach, tak niebieskiej, jak 
żółtej, znajdują się pozostałe niewątpliwie pod 
wpływem bardzo wysokiego ciepła i niezmierne­
go ciśnienia granaty, oliwiny i dyamenty i te to 
twory wulkaniczne są przedmiotem umiejętnej 
eksploatacyi. Ziemie tak mebieska jak i pokry­
wająca ją żółta znajdują się w przyrodzie w po­

staci wielkich cylindrów nieregularnych, mających
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przy małym stosunkowo rozmiarze w k-erunku 
poziomym bardzo znaczne wymiary w kierunku 
pionowym.

Dyamentów nie szuka się więc na ślepo, 
lecz z pewnem prawdopodobieństwem sk i; ku, 
tylko w owej ziemi nieoieskiej, jeżeli osobliwie 
już w powierzchownych jej pokładach znajdują 
się wymienione powyżej oliwiny i granaty, które 
towarzyszą zazwyczaj dyamentom

Wydobywanie tei ziemi niebieskiej, która 
w różnych okolicach różne stosunkowo Riwiera 
ilości dyamentów, odbywa się albo wprost 
z gruntu, jak np. u nas kopie się glinę, albo 
właściwym sposobem górniczym przez bicie szy­
bów pionowych i zakładanie sztolni poziomych. 
Kopanie ocwarte na powierzchni ziemi odbywa 
się obecnie w Jegersfontein, a w miejscach, gdzie 
ziemi niebieskiej z powodu jej twardości rękoma 
wydobywać nie moŻDa, wierci się sposobem gór­
niczym odpowiednie w niej otwory i wkłada do 
nich następnie dynamit, który przez wybuch ową 
twardą jak kamień ziemię rozsadza na małe ka­
wałki, łatwe do wydobycia, a potem do przeszu­
kania pod względem istnienia dyamentów. O ilo­
ści dyamentów znajdujących się w najobfitszych 
w tej mierze gruntach eksploatowanych w Je­
gersfontein, dadzą najlepsze wyobrażenie nastę­
pujące dane * 100 wózków , z Których Każdy obej­
muje koło ł/* metra .sześciennego ziemi niebie­
skiej, wTdaje średnio 11 karatów dyamentów, 
rachując karat vso 205 mi! gramów, czyli nieco 
więcej, niż ł|6 grama. Średni dochód roczny 
z tego przedsiębiorstwa wynosi 500.000 funtów 
szterlingów, czyli przeszło 12 milionów koron. 
W roku 1896 wydobyto 220.212 karatów i sprze­
dano je pu 35 szylingów, czyli po 40 kor.; ko­
palnia dała w owym roku 260,000 funtów szter- 
lingów dochodu. Największy dotychozas wydo 
byty dyament ważył 971 karatów, czyli prawie 
200 gramów, drugi cc do ciężaru dyament, wy- 
doby w roku 1895, waży 634 karatów i odzna­
cza się nadzwyczajną pięKnuścią krystalizacyi i 
przeźroczystością.

Kopalnie w Cuffeefontein są znacznie w 
dyamenty uboższe, tam bowiem na 100 wózków 
ziemi niebieskiej przypada zaledwie 4xlt karata 
dyamentów

W Kimberleyu wydobywano ziemię niebie­
ską z początku wprost z wierzchu; przez to 
powstało w ziemi ogromne zagłębienie, mające 
aż 100 metrów głębokości, co daje miarę, jakie 
masy ziemi wydobyto i przeszukano za dya­
mentami.

Wydobyte tym sposobem z kopalni masy 
zieiri niebieskiej dzieli się na wielkich rusztach 
na drobne kawałki, przepadające przez nie i na 
większe kawałki kamieniste, które na osobnych, 
do tego urządzonych powierzchniach wystawia 
się przez kilka miesięcy na zwietrzenie, przerzu­
cając je co pewien czas odpowiedmemi jakoby 
grabiami zelaznemi. Masy kamienice, które w 
t?or czasie nie wietrzeją, posyła się do osobnego 
młyna w Kimberleyu, gdzie się je rozdrabnia. 
Tak rozdrobnione już masy poddaje się nader 
kunsztownemu, za pomocą wody i przyrządów 
zaopatrzonych w żelazne grabie, kolo osi obra­
cające się, spławianiu, by pył odenrelić, a otrzy­
mać tylko kamyki, w których znajdują &ię dya- 
menty. Te kamyki daje się następnie na sita 
z gazy drucianej i tu po stuaownem a częstem 
ich poruszaniu, szuka się już ręKami w nich 
dyamentów.

W Kimberleyu wypuszcza się pod ciśnie­
niem wody owe drobne kamyki na równie po 
chyłe. zaopatrzone siedmioma drobnymi stopnia­
mi, a pokryte lepką masą, której skład trzyma 
się w jaknajwiękzzej tajemnicy. Ta lepka m .na 
ma tę nieocenioną właściwość, że przytrzymuje 
dyamenty, tak, iż rzadko który znajduje się na 
trzecim stopniu owej równi pochyte,, bo zostaje 
zwykle na pierwszym lub drugim. Z tej masy 
lepkiej wybiera się dyamenty rękami i oddaje 
do sortowni, gdzie się je dzieli według wiel­
kości, barwy i budowy krystaliczne; Dyamenty 
z Jegersfontein celują właśnie najlepszami w tej 
mierze przymiotami. Stosunek oeuy do barwy 
jest rzeczą przeważnie mody. Przed niedawnym 
czasem, damy amerykańskie, które najwięcej naj­
kosztowniejszych kupują brylantów kochały się 
w dyamentacn barwy pomarańczowej.

Ażeby zapobiegać wszelkiem kradzieżom 
i n Iwersaeyom, kopalnie wraz z mieszkania™4 
robotników otoczono wysokiem ogrodzeniem, 
którego ciągle pilnuje osońna straż z ludzi pe­
wnych, Do prostych robót górniczych używa się 
wyłącznie ludzi rasy czarnej, przeważnie katrów, 
którzy, przystępując do pracy, zgadzają się na 
to wyraźnie, że przez trzy miesiące z żadnej 
przyczyny ogrodzenia kopalni nie opuszczą i że 
przez dwa ostamie tygodnie przed odejściem od 
pracy, zostaDą zamknięci w więzieniu celkowem, 
w których nie tylko przeszukuje się jaknajdokła 
dniej ich ubranie, ale nawet bada wydzieliny ich 
przewodu pokarmowego, by przez połknięcie nie 
mogli się dopuścić kradzieży dyamentów. Zresztą 
sprzedaż osobnych dyamentów nietylko jest 
przez osobną ustawę z roku 1832 ostro zakaza­
na, ale i bardzo trudna, bo w ogólności wszyst­
kie dyamenty odaaje Towarzystwo eksploatujące 
kopainie (de Beers (Jompany) osobnemu syndy­
katowi w Londynie. Kto więc oddzielnie snrze-
daje dyamenty, naraża się Da podejrzenie, iż 
przyszedł do nich w nieprawy sposób.

O rozmiarach kopalń dyamentów dają do- 
ore wyobrażenie liczby; pracowało w nich bo­
wiem w 1900 roku 1,593 białych i 5,468 czar­
nych. Dywidenda wypłacana przez Towarzystwo 
akcyonaryuszom wynosiła w r. 1889190 5 prc. w 
toku zaś 1899 doszła do 40 prc.

Cena sprzedażna karatu wynosiła w roku 
1889 me całe 20 szylingów (czyli 25 kor.) doszła 
zaś w roku 1901 do w ęcej, niż 39 szylingów. 
Wartość wywiezionych z kraju dyamentów y/y- 
nosiła.

w 1891 roku 4.125,000 f. szter.
w 1895 „  4,1750,000 „ .
w 1901 „ 4,930,104 „ „

Towarzystwo „De Beers" ażeby unikDąć 
szkodliwej dla siebie koakurencyi, zakupiło z je ­
dnej strony wszystkie grunta ze ziemią niebieską 
tak w kraju Przylądkowym, jak i w koionii Ora- 
nii, z drugiej, ty nie obniżuć ceny dyamentów 
wydobywa ich tyle tylko z kopalń, ile tego wy 
maga żądanie publiczność a mianowicie płci 
pięknej i ile chce nabyć działający ? niem w po­
rozumieniu syndykat londyński. Utrzymuje . i2 
nawet mniemanie, że towarzystwo ma u siebie 
ogromny zapas djamentów gotowych do sprze­
dania, a nie wypuszcza1 ich tylko dlatego r rąk 
własnych, by przeto nie obniżyć icb ceny. W o- 
statnich jednah latach Towarzystwo „Des Beers“ 
dostało bardzo niebezpiecznego konkurenta w po­
staci towarzystwa eksploatującego kopalnie dya­
mentów pod Pretoryą; gdy bowiem na 100 wóz­
ków po */« metra sześciennego objętości przypa­
da w Kopalniach w Coifeefontein 4 5, w Jeger- 
fontein 11 a pód Kimberleyem 70 Karatów, to
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kupalnie pod Pretoryą na tę samą ilcść ziemi 
niebieskiej dają aż 360 karatów dyamentów. To­
warzystwo przeto „De Beers“ , by się pozbyć tak 
niebezpiecznego współzawodnika, któryby mógł 
sprzedać dyamemy po cenie znacznie niższej od 
'.iego, postanowiło zakupić jego kopalnie. To się 
jednak nie udało, ale właściciele tych kopalDi 
ęami przyszli do przekonania, że wydobywanie 
dyameDtów nad potrzebę musi koniecznie obni­
żyć ich cenę i dlatego we własnym, dobrze zro­
zumianym interesie, weszli w porozumienie tak z 
towarzystwem -De Beeru,9 jak i syndykatem dy- 
amentowym w Londynie.

Administracya „Gazety Narodowej" 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y n r  2 (łącząca ul. 
Kop jrmka z ul. Sykstuską).

SCronika.
Lwćw, dnia 23 paźdeiernika 1907.

W  cw artek  24 października Rafała Arek — 
Gr. kat. Fylype Au, — fi.al, slow. Siemisława.

WacLó sJańoa 8 38, i»,.3h .d 4 47 
W  piątek 25 października Jana jłancego. — Gr 

kat. Prowa M. — Eal. słow. Samomysła.
Wschód słońca 6-40 zachód 4'4o.
W î ODOtę 26 października hiwarysta Pap. — 

Gr. kaw Karpa M. — Kai. słow. Samomysła.
Wschód słońca 6-4L zachód 4'4i.

—  Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyje- 
oLał wczoraj wieczoiem do Źywoa oeleni wzięcia n- 
działu w powitania hiszpańskiej królowej matki Ma­
ryi Krystyny, która priaybęd-ńe dziś do Żywoa w 
odwiedziny do swego brata, areyksięoia Karola Ste­
fana. Namiestaik będzie w Zywoa gościem arcyks. 
Karola Stefana.

—  Stałe kierownictwo dyrekcji gal. fun­
duszu propfnaejjnego w miejsce rauey dworu 
p. Antoniego Jfigermanna, który przeszeał na emery­
turę, poruczyt p. namiestnik staroście p. Gustawowi 
B r f i e k n e r o w i .  ' Pan Brfi^kner od długiego lat 
szeregn praouje w dyrekoyi gai. funduszu propina- 
cyjnego i jest z tym działem dok<adme obsuajomio- 
ny, a powierzenie mu obecnie stałego kierownictwa 
jest dlań wymownem uznaniem

— Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
zamianował w państwowej ałnżbit bndowniotwa w 
Galioyi inżyniera Maj*r<.„ Faihera nadiniynierem, a 
adjankta budownictwa Sti .sraw., Tymińskiego inży­
nierem.

— Przestroga dla wyeńoazców do Ame­
ryki Od wiceoenzora Związku Narodowego Polskie­
go w Północnej Ameryce p. Józefa Krusz* z Mil­
waukee, oabieramy z prośbą o ogłoszeń4? następu- 
jąoą przestrogę:

Przed niejakim ozasem gazety polskie w B i- 
ropie podawały sznmne ogłoszenie jakiejś kompanii, 
posiadająoej w Wisconsinie wielkie obszary grantów, 
któie sprzedaje bardzo tanio itd. Kompania ta przez 
krótki ozas ogłaszało się także w polsko-amerykań­
skich pismaoh, lecz przed niejakim ozasem znikła z 
widowni. Ozy była uozeiwą mb n e — lego me mo­
gliśmy zhada« Ostrzegamy jednakowoż szan, Roda­
ków, mającyoh zamiar opuścić .jczyznę, aby nie ku­
powali grania od żadnej kompanii bez poprzedniego 
poinformowania się. bejrn Związku narodowego pol­
skiego w Stenach Zjednoczonyeb, liczącego 50.000 
ozłonków, ustanowił komisyę rolniotwa i kolonizaoyi, 
której zadaniem jesi badaó grunta i informować tych, 
którzy maję zamiar osiedlić się na roli. Komisya u- 
dzibla mformacyi każdemu bezpłatnie. Zaznaczamy 
tu, że uajwięeej rolników cnajdnje się w północno- 
zachodnich Stanach, mianowicie: Wisoousin, Michi­
gan, Minnesota i Dakota, gdzie mają swe polsko- 
katolickie kościoły i szkoły. Klimat w tyoh Stanach 
jest taki, jak w Polsce.

Klimat w południowych Stanach jest za go­
rący dla emigrantów, więc ostrzegamy ioh pized na­
mową agentów kompa uij okrętowyoh, wysyłająoy iń 
wieln do południowych portów, jak Galiaston lab 
New-Orleaus. Wszelkich iufomaoyi względem gran­
tów itd., udzielamy bezpłatnie. Adresować: Komiaęa 
Rolnictwa i Kolonizaoyi Z wiązka Narodowego Pol­
skiego »95—5 ave. Milwaukee Wis.

Kronika lwowska*
X  Przygotowania sanitarne w obawie 

cholery. Wczoraj odbyło się posiedzenie miejskiej 
rady zdrowia, zwołane w sprawia zart-ądzeń celem  
zabezpieczenia miasta przed grożąoem niebezpieczeń­
stwem, Rada przyjęła wnioski fizyka dr. Ltgeiyń- 
skiego, ponadto uchwaliła odnieść się do magistratu 
z całym szeregiem żądań, dąiąoyoh do poprawy oto- 
sunków zdrowotnyoh w mieśoie. I tak, magistrat ma 
odnieśó się do dyrekcyi policyi z żądaniem wykazu 
niekonoes v ono wany oh hoteli, gospód, penpyonatów 
itp. i podać następnie te lokale dokładnym oględzi­
nom i nadzorowi, uia poczynić jak najenergiczniej- 
sze kroki celem wprowadzenia w żyoie uchwalonych 
przsz radę miejską 4 stycznia 1906 „przepisów o 
utrzymywaniu porządku i ozystośoi wewnątrz domów, 
na nlicaoh, placach i plantaoyacb mieiskiohu, tudzież 
„regnlaminn dla doioreów rcaluuśoi“ , uchwalonego 
przez radę miejską 14 grudnia 1905, a które ro 
przepisy mają dotyohozas zalegać w namieamiotwie, 
dalej ma magistrat odnieśó się o odpowiedni zapas 
surowicy oobronnej od oborary, która zwłaszcza służ­
bę sanitarną, dozorców onoryoh itp. może skutecznie 
onrouić od zachorowania na oholerę, a wreszoie wy- 
sta-aó się o odpowiedni, ns razie nie określony fnn- 
dasz, przeznaczouy specyalnie na oe’e zapobiegania i 
zwalczania cholery we Lwowie.

Wszystkie te wrioski przedstawione zostaną 
na dzisiejszem posiedzeniu magistratu.

Poza tern w porozumieniu z przewodniczącym 
sekcyf dobroozy mości wniesie fiz/kal miejski na u- 
dzialenie 10,000 kor. nadzwyczajnej dotacyi ua urzą­
dzeni! czterech stanów el w mieście celem rozdawa­
nia ubogim dziennie o 2Cfl poroyi znpy rnmfordzkiej 
więcej, a ponadto gorącej uerbaty z mlekiem.

Odniesiono się jnż do dyreaoyi policyi, aoy za­
ostrzyła istniejący obowiązek i zmusiła właścioieli 
hoteli zwłaszcza niższorzędnych, aby niezwłocznie 
donosił- o prsybyoin oboyoh gośoi z Rosyi, jak nie­
mniej o każdym wypadku pojawi<nii się u gośola 
jakichkolwiek objawów ohoroby. polio/a zaś. aby ze 
swej strony o wypadku takim zawiadomiła telefo­
nicznie komisaryat. W myśl wydanych zarządzeń 
zawiadomiony w tej oh wili lekarz miejski ma zoadaó 
tego ctoresro i jeżeli wypadek budzi choćby najlżej­
sze podejrzenie, ma wydać odpowiednie zarządzenie 
oelern śoisłego odosobnienia cnorego i osób, które 
weszły z nim w styczność i zawiadomić o tym fak- 
oie fizykai. Dalej wezwauo wszystkich właścioieli 
hoteli i zajazdów, do przestrzegania czystości pod 
zagrożeniem dotkliwToh grzywien i kar, zarządzono 
przeprowadzenie oględzin taa'tarnvoh wszystkich ho­
teli, odniesiono się osobnym okólnikiem do wszyst­
kich lekaizy, wykonujących prakty&ę lekarską we 
Lwowie z przypomnieniem obowiązku donoszeniu o

każdym podejrzanym wypadku. Przygotowano dalej 
baraki epidemiozne na Janowskiem, zapewniono po­
trzebną ilość środków dezyntekcyjnyoh, a wreszcie 
rozpoozęto akcyę oelem usunięcia braków i wadliwo- 
śoi sanitarnych w miesi te. zwłaszoza aa podwórzach 
i w domach prywatnych. Na razie dokonywała tyoh 
ozynności miejska stała komisya sanitarna, w miej­
sce której, w myśl wczorajszej uchwały rady zdro­
wia, ppwołane być mają komisye eanitnrne antycho- 
leryozne w składzie analogicznym, jak w r. 1905. 
Każdy podejrzany wypadek będzie ściśle badany, a 
w tym cela otrzymał fizykat miejski z namiestnic­
twa kilkanaśoie specyainych pnszei prof. dra Kie- 
mensiewioza, w których przesyłane będą namiestnic­
twu ejekta obciegc, oelem bakterjologioznego stwier­
dzenia rodzaju choroby.

W akoyi ochronnej niewątpliwie rolę najgłó­
wniejszą odgrywać będzie ścisła kontrola nad emi­
grantami, przybywająoymi z Rosyi, zwłaszcza z oko­
lic, w których szerzy się oholera. Jest faktem, że 
przybywają oni do Lwowa w znaoznej stosunkowo 
liozbie, kontrola jednak jest niezmiernie trndua, 
pizybywają bowiem poi opieką agentów roznuityoh 
biur emigraoyjnjoh, którzy przeważnie nmieszozają 
ioh w niekoncesyonowanyoh ho.elaoh i z zasady ich 
nie meidnją. Jeuną z takrnh agentur binr emigra­
cyjnych, prze? które przeohedzi „gros" emigrantów 
z Rosyi, jest agentura niejakiego Włodzimierza 
Podlewskiego, mieszoząua się w domu przy ul. Gró­
deckiej 1. 89, II p. Zaznaczyć jeszoze trzeba, że w 
takich niekouiaaycnr.wanych hotelach panują stosun- 
Ki uragająoe wbzelkim wymogom hygieny. Jeden tu­
ki hotei odkryto przed kilku dniami w nl. Rzeźnio- 
kiej i Ziitano w dwn niemożliwie brudnych, oia- 
onyoh izbach, mieszczących ; ię dwudziestu ludzi. Za­
daniem władz polloyjnyoh bęazie więc zwróoić ba­
czną uwagę na agencje biur emigraoyjnyoh i na te 
hotele niekonoesyonowane.

X  Z dyroacy! gazawai m iejskiej otrzymu­
jemy wyjaśnienie, że roboty, do których odnosi się 
notatka o zatrnoiu gazem dwóoh robotników przy 
łączeniu ul. Karkowej z ul. Łyczakowską, nie wy­
konywała gazownia, l?oz firma instalacyjna Chylew­
ski i Sp. Doniesienie, jakoby aparaty gazowni u o 
wdyohiwania powietrza nie fnnkoyonowały, nie jest 
zgodne z rzeczywistością. Wreszcie dodaje dyrekoy* 
gazowni, że przy podobnyoh robotaoh instalacyjnych 
złączenie rurociągów ui«że nastąpić tylko pe poprze­
dnie m zamknięcia przewodów.

X  Restauracja na W ysokim Zaniku. Sek- 
oya finansowa rady miejssiej przy sposobności odno­
wienia dzierżawy na dalsue dwa lata restauraof na 
Wysokim Zamka, nohwaliła rezolncyę do magistra­
tu, by ze względu na projektowaną bndewę kolei 
elektrycznej na Wysoki Zamek, tudzież i niewątpli­
we w następstwie tego sunę ożywienie rucha osób 
n» Zamku, rozważył kwestyę wybudowania nowego 
budynku restauracyjnego z postępowemi urządze­
niami.

X  Z u f i  rumfordsska wydawaną będ.ie te. zi­
my Ubogim; w Przytuliska Brata Aneita, w kuohni 
Domn ubogim i kuohni dla ubogich izraemów, ewen­
tualnie także w powstać mającej nowej knehnl ludo­
wej „Katolick.ege Związku kobiet polskich*. Porcya 
zupy podrożała z 9 ua 11 hal.

x  W sprawie nsiłowaaego sfałszowanie 
testamentu po śp. Kai4 kacia ks. Ponińskim, poli- 
o/a aresztowana byłego ofieyalistę księcia, niejaki* go 
Mizewiozc, nu rzeoz którego znajduje się w falnjfl- 
kdoie znaczny zapis.

+  Bandytyzm vfe Lwowie. Zstrzymmi prz >z
strażników miejskich na rogatce zamarstynowskiej 
trzej złodzieje, którzy okrrdli Aronu Brilhlera aa ro­
gatką żółkiewska i uchodzili z łupem —  dobyli re­
wolwerów i strzeLiąc iu st ażaików, uciekli.

Kronika krajowa.
Zastępea prezesa rady powiatowej jarosław­

skiej, wybrany został p. Ignacy Rychlik, dyrektor 
gimaazyalny.

Ze Sóaalslawoira donozzą, że kapitan 
Sohraub, który w lipcn przez nieor.rożaośó przebił 
szablą szeregowca Percowiozą, skazany zoitat przez 
sąd wojskowy na trzy miesiące aresztn zs nieostro- 
ine działanie przaoiwko bezpieczeństwu życia. W y­
rok ten dla zasądzonego nie pociąga skutków pra- 
wnyoh, albowiem kapitan Sohraub zasądzony został 
nie za zbrodnię, ale ta występek, odpowiadający § 
335 cywilnej ustawy karnej.

Wykopalisk! w Starunl, o ozem donosili­
śmy, odkryte przy kopanin szybu woskowego firmy 
hamburskiej Kampe i Mfiller, w głębokośn 14 me­
trów pod ziemią, ma doniosłe zuaozeaie naakowe. 
Odkopane zwierzę, jak jnż uaszym czytelnikom wia­
domo, jest słoniem przedpotopowym. Dłagoćó jego 
wynosi tylko 3 metry, jest to więc albo miody okaz 
słonia, który w ozasaoh praepotopowyoh docierał do 
tych okolio, a którego szczątki dość licznie się zna- 
ohodzą, jednak nigdzie nie ma całego okazn, albo 
też jokiś nowy gatunek słonia. Dopiero po odkop?ciu 
całego szh.eletn i ustawienia będzie można stt -4- 
dzió, ozy jest to zwidzę jnż dojrzale, ozy tylko mło­
de. Zw. *rzę Zachowało się bardzo dobrze, szkielet 
jest całkowity, pozryty jest skórą zupełnie dobrze 
zachowaną. Skóra jest oałkiem uaga i taką była za 
żyoia słonia, gdyż naskórek iest nienaruszony. Pod 
skórą wisi mięsc w postaci strzępów. Niestety przy 
odkoDywanin robotnioy zuiszisyli zupełnie skórę nu 
boko do góry zwróconym. Drugi jednak bok jest zu­
pełnie nienaruszony, przy oględuem więc dahzem 
odkopywania, jakie się obecnie prowadzi pod okiem 
konserwatorów, ta oząsó skóry będzie całkowioie ura­
towaną i będzie mogła być wypchaną. Słoń ten mu­
siał zapaść się w bagniako przesiąknięte ropą i 
dlatego zakonserwował się doskonale. Szczęśliwym 
trafem leżał on oały w przekroju kopanej stadni i 
dzięki tema nie został zniszozony całkowioie, ale tyl­
ko od górnej strony. Wykopał sko będzie własnością 
krają, pomieszczone będzie we Lwowie i zapewne 
ściągnie tu niejednego badaoza naukowego.

§ Stan rdruwia w. ks. toskańsKiego, ojca
p. Toselli i p. Leopolda Wćlfltnga, jest bardzo gro­
źny. Lekarze obawiają się katastrofy.

§ Dr, W ladjslftw Ne irlng, profesor filologii 
słowiańskiej ua uniwersyteoie wrocławskim, przeszedł 
z powoda podeszłego wieku (77 lat) na emeryturę.

§ Mons. W indy sław Zaleski, arcybiskup Teb 
i delegat apostolski Indyj wsohodmon, przyjeohał do 
Rz/mu i był na posłuchaniu u Ojcu św.

§ Encyklika do Biskupów węgierskich. Z 
okazyi zbliża;ąeyoh się stnletnioh urocz^stośoi ko ozei 
św. Elżbiety węgierskiej wysłał pupież pod adresem 
prymasa Węgier, arcybiskupa ostrzychomskiego, ks. 
Klandynsza Vaszary i wszystkich mnroh bisnupow 
na Węgrreoh encyklikę, zaczynąjącą się cd słów 
„Tempa? prope diem aderit*. W piśmie tern nazy­
wa Pius X św. Elżbietę „słońcem promiennem swej 
oiccyzny"; wyraża radość, iż księżna z rodu arcy- 
książęcego, znana z dz>eł miłosierdzia chrreśoijań- 
ekiego, zajęła się gorliwie zorganizowaniem ooonodu 
jubileuszowego. Papież wyraża nadzieję, że uroozy- 
etośei będą wielką manifcstacyą publiozrą piet zmu 
narodu wągierskiegc kn jego patronce, wreszoie mó­
wi o cnotach córki króla Andrzeja, która w wieku 
XIII była „jaśniejąoym wzorem św'ętosoi*.
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§ K ról Leopold belgijski cieszy się od ona- 
e laj drugim synkiem ze swego morganatyoznego mai 
jeńatwa z Karolin* Laoroii, ubarenowioną Yaughan. 
Pierwszy synek nazywa się Łu;yan Filip; w swoim 
czuia mówiono o nim wiele i były nawet pogłoski 
że król Leopold zeohse uczynić go następcą tronu. 
Niestety mały Łucyan ma w metryce w rubryce: 
ojciec, naznaczone: nieznany. D tąd metryka jego nie 
została zmieniony, ohooiai oi ozasa do czasu poja­
wiają się pogłoski, ie król Leopold zamierza dopeł­
nić formalności prawnych dla ulegalizowania swego 
małżeństwa. Z powodu dingiegt urodzenia się syn­
ka baronowej Yjughan, belgijbka prasa skandaliczna 
wywleka przeróżne hietorye i wiele opowiada o tem, 
że brat baren>wsj Yaiigban, t miłujący się teraz tak­
że baronem Yauehan, a bardzi przywiązany do owej 
siostry, wcale nie jest jej bratem.

S Jublleoss ów. Jana Chryzostoma obcho­
dzić będzie uroczyście świat ohrześcijańsko-katolioki, 
a przedewszystkiera Konstantynopol, niegdyś patiyar 
ehalna stolica św. Jana Złotouetego. Tę uroozystość 
urządzają 13 listopada br. delegat apostolski, mons. 
Taoei i orm.-kat. patryaroho, k̂ . Stboaghian. Na ów 
dzień przypala 1500-letma rooznica po wrota św. 
patryorohy z wygnania. W dniu jubileuszu odpra­
wioną będzie w katedrze nroozysta msza św. patry- 
arohaina p;zy udziale mons. Tnoolegc, wszystkiob 
katolickich oisknpów i prałatów innych obrządków, 
z kazaniem w języku ormiońskim Następnie 27 sty­
cznia 1908. tj. w rooznioę przeniesienia z wygnania 
do Carogroón relikwij św. Jana Ohryrostoma odbę­
dzie się uroozyste nabożeństwo w łacińskiej katedrze 
św. Ducha, gdzie rezyduje delegat apostolski. W 
dwa dni przedtem będzie oelebrował mszę św. bi­
skup bułgarski, z kazaniem włoskiem; nazajutrz od­
będzie się pontyfikat na maza św. według obrządku 
greckiego. Po kaidem z nabożeństw odr>ywać się bę­
dą wieczorami konfereucye naukowe. Zwrócić należy 
uwagę, że awierzóhnioy oorkwi grecko nieuniakiej zu­
pełnie nie iuteresują się obchodem jubilaszu jednego 
z filarów Kościoła wschodniego.

Zmarli
Felika Koillbowaki, powieściopiBarz, pisują­

cy pod psendommem Zygmunt Grabowski, umarł w 
Krakowie, przeżywszy lat 66.

i
* Opara (Wagnera „ Walkirya*). Wczor jsze 

pnedstawienie „Walkiryi" odbyło się w prawie zu­
pełnie nowej obsadzie; tylko partya Wotana (p. 
Okoński) pozostała niezmieniouą. Tytnłową paityę 
Walkiryę, Brunhildę śpiewała po raz pierwszy p. 
Wisting-Chulawska. Pomyślny występ jako Amneris 
wideoznie zaohęoił p. Wisting do podjęoia się tak 
powainej i trudnęj roli, jaką jest postać Brunhildy. 
W ogólności p. Wisting odtworzyła tę postaó dość 
dobrze; zwłaszcza trafna interpretacja muzyczna (8 
akt), odpowiednia mimika i wyborna dykoya, przy 
dalszem wydoskonaleniu strony wokalnej stworzą 
postać artyetyozną. Nadspodziewanie dobrą była p. 
Markówna jako Frfka; rola mała, lecz starannie o- 
pracowana. Największy sukces odniosła p. Ruszkow­
ska, jako Zyglinda; jej niezwykła inteligeucya mu- 
zyoina, ozarująoy głóg, a nadewazystko zamiłowanie, 
z jakiem odtwarza tą postać, zachwyoiły wozeraj 
wszystkich.

Z mężczyzn na pierwszym planie staHął p. 
Dygas jako Zygmunt. Głos jego piękny, występujący 
w całym swym blasku w Kantylenie (duet z Zy- 
glindą), staranna deklamaoya i wielka rutyna eee 
niania stwarzają tutaj postać w wielu Kierunkach 
Łujnsująoą, a w ogóle wysoce artystyosną; a jednak 
brakowało tej sity, potęgi, przekonywnjąosj i pory- 
.wająoej, któremi dotyohuzasowy odtwórca postaci wa- 
gnorewskiob, Bandrowski niejako bypnotyzował ka­
żdego sluchaoza. Postaó Hundinga p. Tarnawskiego 
była doskonale przygotowaną, a w wykonanin ety­
lową. Wotana p, Okońskiego pamiętamy i lat po 
prnednioh. Tym razem jelnak muszę wytknąć ozę- 
śoiowe zaniedbanie strony deklamaoyjnej u p. Okoń­
skiego wskutek powierzchownego pojmowania stylu 
drauatn muzyoznegc; trzeoi zaś akt, zwłaszcza po­
żegnania Brunnhilly odśpiewał p. Okoński doskonale 
i stanął na wymaganej wysokości artystyoznej. Chór 
ośmiu Walkiryj (pp. Hendrichówns, Kasprowieżowa, 
Lachowska, Łopatyńska, Markówna, Miłowska, Mo- 
nrsyoka i Sobupp) śpiewał rytmicznie i z należytym 
temperamentem.

Oalość prowadził bardzo star-nut o p. Ribera. 
Orkiestra grała doskonale, motywy występywały 
pmstyoznie, grupy instrumentalna posiadały swą bar­
wę odpowiednią a ełtohauz odniósł wrażenie, ii za­
równo kapelmistrz, jak i orkiestra należycie pojmu­
ją swoje zadanie i że każdy z osobna przyczynił się 
do wspólnego a świetnego zwycięstwa. Szkoda tylko, 
że niedostateczna obsada drngioh skrzypiec i altó­
wek nie dozwoliła instrumentom smyozkowym wy­
stąpić w swej siie u tem samem miejscami pozba­
wiła orkiestrę barwy i uroku, właśoiwego kompozy­
cjom Wagnera. Publiozność zebrała się licznie.

Grd 
* W Filharmonii lwowskiej odbędzie się 4

listopada koncert paryskiej primadonny, Sorgo.
S e s e itn a r  *> a .tese  teekru iai«[ktit«u r

We czwartek ..Wesoła wdówka- z p-iią Mi-
W piątek „Cyrano de Bergerao*' Rost&nda 
W sobotę o 3 popoł. „Otello11 Szekspira, wieczór 

o 7 „WaL.irya aguera; występ pp. Zboińskiej- Rnszkowskiei i p. Dygasz. J
y,' niedzielę o pół do czwartej popoł. „Jaś i 

Małgosia", wieczór o pół do ósmej „Faust"; występ 
p. Bohusz i P- Dłaniego, 3 w

W poniedziałeK „Cyrano de Bergeraa" Ro- 
standa.

B epertn ar tea tm  *r»k ow a fc i««©
W czwartek „W ojna domowa" Przybrlzkifwn 
w  piątek ,.8akoła“ Kaweckiego. y 7 g °‘
W robotę „C yd 1 Corneilla.
W niedzielę popol. „Rewizor z Petersburga" — 

wieczór „Cyd".
  -

-  Dzisiejszej nocy nieznani eprawoy włamali 
się do filialnego urzędu pocztowego w Krakowie 
przy ulicy Fodwale, wyłamali biurka i szafy i za­
brali z nich gotówką około 60 koron i marki pooz- 
towe wartiści przeszło 200 koron Nie udało im się 
dostać do jednej z szaf, gdzie było paręset koron go­
tówki, a me próbowali ■»« dostać do kasy Wertbei- 
mowskiej. Biurka wyważyli nożyczkami biurowemi, 
których dwie pary złamali.

1 2  .

—  W Warszawie wczoraj polioya z wojskiem 
wsnknęła biamy ogrodu Krasińskioh i wypuściwszy 
przez bramę od nl. świętejerskiej komety i dzieoi, 
przystąpiła do rewidowania wszystkich znajdując; ch 
się w ogrodzie mężczyzn. Aresztowano okol) 60 OBÓb, 
kłóryoh odprowadiom do cyrkułu na Podwale.

— Z Sosnowio donoszą, że wczoraj przedpołu­
dniem na kolei warszawsko-iwanogrodzkiej pociąg 
osobowy wjechał na pociąg towarowy. Zginęło 18 
osób, a 20 zostało zranionych.

—  W Ł dzi do kantora spalonej przed dwo- 
ma tygodniami fobryki Frydmana i Littauera przy­

szło 40-tu robotników, żądająo roboty. Właściciele 
odpowiedzieli, ie roboty nie mają, bo fabryka jest 
spalona. Wówozas robotnicy zażądali wypłaoenia im 
za 8 miesiąoe. Nagle wszedł do kantoru rewirowy z 
wojskiem i ohoiał aresztować robotników. Część u- 
ciekła; 23 ujęto.

—  Miasteczko Nowogródek spaliło się doszczę­
tnie, — setki rodzin źydowskioh pozostało bez 
dachu.

—  Donoszą z Warszawy o aresztowaniu 40 
członków polskiej partyi sacyalistyoznej. Aresztowa­
nia mają stać w związku z jakiemiś planami tero- 
rystyoznymi.

Sprawa Adamowaj tir. Zamoyskiej.
Dzienniki warszawskie, które dziś nadeszły, 

rozpisują się dalej bardzo wiele o tej sprawie. 
Stan zdrowia Adamowej hr. Zamoyskiej mimo 
troskliwej opieki lekarskiej, nie poprawił się do­
tąd. Hrabina jest w dalszym ciągu w stanie g o ­
rączki.

Hr. Adam Zamoyski opublikował następu­
jące pismo: „W obec najróżnorodniejszych wer 
syj i w celu powstrzymania pod tym względem 
niezem nieuzasadnionych wieści w sprawie ty 
czącej zony mojej Maryi Zamoyskiej, donoszę co 
następuje: Stan jej zdrowia zdradza silne zde­
nerwowanie. Pomimo ciągłej pomocy lekaiskibj 
ze strony domowego lekarza dr. Zaborowskiego 
i wezwanego przez niego speoyalisty chorób ner­
wowych, dr. Rychlińskiego, dotychozas nie zdo­
łano chorej uspokoić i doprowadzić do świado­
mych i dokładnych wyjaśnień. Przyczynę roz­
stroju nerwowego, w jakim się znajduje żona 
moja, upatruję w szeregu anonimowych gróźb, 
które ustawicznie otrzymywaliśmy od kilku mie­
sięcy, mieszkając w dobrach Rudka w gub. gro 
dzieńskiej, a także i tragicznej a tak niedawnej 
śmierci śp. jej hrata, Aleksandra hr. Potockiego. 
W  całej tej sprawie prowadzone jest szczegółowe 
śledztwo. Adam Zamoyski*.

Wobec powyższego listu stwierdzają pisma 
warszawskie, źe sprawa nie ma charakteru pu 
blieznego, ale wyłącznie prywatny.

Pisma warszawskie donosiły, że z powodu 
tej spiawy, jedna osoba nic z tą sprawą nie 
mająca wspólnego, życie straciła. Ten wypadek 
znajduje obecnie następujące wyjaśnienie: W u- 
biegłą sobotę około godz. 2 po południu straż 
ziemska z wojskiem czyniła poszukiwania w le 
sie o półtorej wiorsty od stacyi Zieleniec kolei 
petersburskiej. Przeszukiwano zarośla i kopano 
ziemię, Nagle ujrzano człowieka, starającego się 
ukryć. Ponieważ nieznajomy na wezwanie nie 
przystanął, żołnierze dali salwę w górę, a kiedy 
i na ten sygnał uciekający uie zatrzymał się, 
dano drugą salwę i położono go trupem na miej­
scu. Okazało się, że zabity został znany kłusow­
nik, Władysław Krajewski, mieszkaniec wsi 
Wielgie.

— Z Petersburg* telegrafują, że jako następoę 
po ks. Reppie upatrzył rząd sympatycznego sobie ks. 
Karasia z Żytomierza i wszedł z nim w pertrskta- 
oy*. Ponieważ jednak biskup Ropp o d m ó w i ł  
formalnego B r z ę c z a n i a  s i ę  d y e c e z y i  
w i l e ń s k i e j ,  więo rząd poniechaó musiał pla 
nów obsadzenia stanowiika do ezssu porozumienia 
się z Watykanem. W rozkazie banioyjuym wzbro­
niono biskupowi Roppowi pobytn w stolicach ce 
sarstwa 1 wogóle w graaioaoh kraju Zaohodsiego 
(Litwy),

2  K I T T O ^ W ^ - -
— Epidemia c h o l e r y  w Kijowie przy­

biera rozmiary przeiaiająoe.

2
>—< Redaktorem naczelnym „Dziennika poznań­

skiego “ w miejsce śp. Wł. Łebińskiego został p. 
Kazimierz Puffks, współpracownik warszawskiego 
„Słowa8.

Prześladowanie księży.
— Ks. dziekanowi Klattow z Lizbarka oraz 8 

innym księżom i p. Fermańskiemu, redaktorowi 
„Pielgrzyma* wytoczyła prokuratorya gdańska proces 
na podstawie znanego § 110, zaś prokuratorya 
toruńska wytoczył« proces ks. proboszczowi Okoniew­
skiemu z Lubawy uraz 4 tamtejszym obywatelom z 
powodu powitania ks. Okoniewskiego, gdy opuścił 
więzieni-, w którem przesiedział razem z siedmioma 
innymi kapłanami karę więzienną za znaną odezwę.

Z całego świata
Petersbw g. w kraju zakaspijakiem było 0- 

aegdaj silna trzęsienie ziemi.
Dan berka. Dwaj majtkowie z okrętu „Pro- 

venca“ , który przybył z Tnoisn, zachorowali na 
dżumę. Całej reszcie z&łogi zastrzyknięto serum 
przeoiwdżumows.

Owoce hakatyzmu.
Z Solingen donoszą, że skutkiem hakaty- 

sty-znej agitacyi przeciw robotnikom zagra­
nicznym przyszło ta:n wczoraj do walki krwawej 
z robotnikami kroackimi. Dwu Kroatów padło 
trupem na miejscu, jeden został ciężko raniony, 
a znaczna liczba lżej rannych. Władze miejscowe 
zarządziły z tego powodu wydalenie z granic 
państwa wielu robotników kroackicb i polskich, 
zajętych przy budowie tamtejszego dworca kole­
jowego.

Również i w okręgu rurskim ze względu na 
niepomyślne konjunktury przemysłowo-handlowe, 
zastosowano ostrzejszy sposób postępowania 
wobec robotników polskich. Już zaczęto im wy­
powiadać pracę, przez co wiele rodzin polskich 
znajdzie się w prz»kryoh kłopotach. W dniach 
najbliższych ma s'ę odbyó wiele zgromadzeń 
polskich, na których naradzać się będą nad tem, 
jakie stanowisko zająć należy wobec tychekster 
minacyjnych zarządzeń władz.
san— — — 1 — mm— ■m — — —

Telegramy i telefonematy
z dnia 23 października 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Proguoza oeutmlnego a&Słaiu m-is- 

oroiogiczasgo w Wieduiu na dzień 24 pailziernika:
W (jiiliuyi wschodniej: Przeważnie pogodme,

6łaba wiatry, chłodno, stan pogody niezmieniony 
trwa nad-l.

W Galicy i zachodniej; Przeważnie pogodnie, 
mgła, mierne wiatry, chłodno; stan niezmieniony 
trwa dalej. 1

I I

Stan zdrowia cesarza.
Wiedeń. Z naczelnego dworskiego urzędu 

marszałkowskiego wydano następujący komuni­
kat: Cesarz był chory na infekcyjne, gorączkowe 
bronebitis, a ponieważ od £ dni gorączka ustała, 
ponieważ i apetyt w ostatnich dniach jest zada­
walający, stan sił ogólnych stosunkowo pomyślny, 
a także objawy kalaralne, choć niezupełnie je­
szcze znikły, to jednak się zmniejszają, przeto o 
ile nie zajdą nieprzewidziane komplikacye, można 
orząc, że cesarz znajduje się na drodze powrotu 
do zdrowia. Przez to samo zaprzeczone zostają 
pogłoski, które, zwłaszcza w ostatnich dniach, 
wystąpiły. Schoeobrunn, 22 października 1907. 
R. dw, prof. dr. Neusser, R. dw. dr. Kerzl.

Wiedeń. O stanie zdrowia cesarza dowia­
duje się Biuro korespondencyjne wieczorem: Ce­
sarz we wtorek był zupełnie bez gorączki. Ka- 
ter znowu trochę się zmniejszył. Apetyt i wy­
gląd dobry, stan ogólny zadowalający.

Wiedeń „Korresp. Wilhelm* donosi: Mo­
narcha prz&cnadzał się wczoraj popołudniu przez 
godzinę w małej galeryi zamku w Schoenbruunie, 
poczem pracował w dalszym ciągu i załatwiał 
sprawy państwowe. Po obiedzie cesarz czytał 
dzienniki. Po wieczornej wizycie lekarsziej ogło­
szono co następuje. Polepszenie trwa. Przez 
dzień cary gorączki nie było. Cesarz spożył obiad 
z apeiytem. Arcyksiężna Marya Walerya odwie­
dziła monarchę przedpołudniem i popołudniu i 
powróciła do Wallsee.

Wiedeń. O stanie zdrowia cesarza dowia­
duje się Biuro korespondencyjne: Gorączki nie­
ma, katar się zmniejsza. Noc była spokojna, je­
dnakże cesarz mało spał. Stan sił odpowiednio 
powoli się poprawia. Pominąwszy recydywy, któ 
re bądź co bądź są jeszcze możliwe, spodziewać 
się można rychłej rekonwaleseeneyi.

Wiedeń. Cbsarz spędził noc dzisiejszą spo­
kojnie. Wprawdzie i tej nocy kaszel przerywał 
sec monarsze, jednakże nie można już mówić o 
najadach kaszlu. Kaszel bowiem byi krótki 
i nie tak natężający. Także i objawy kataralne 
ustępują, Stan sił fizycznych jest bardzo zado- 
walający.

Po śniadaniu ceaarz, jak zwykle, udał się 
do pracy.

Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze.

Wiedeń. W ciągu dalszym wczorajszego 
posiedzenia izby posłów po dłuższych rozpra­
wach nad nagłością wniosku p. Krausa, dotyczą­
cego zarządzeń przeciw podwyższeniu cen węgla 
kamiennego, zwłaszcza zaś upaństwowienia ko­
palni węgla w Czechach, przyjęto nagłość tego 
wniosku wymaganą większością *|( głosów, po­
czem przystąpiono do rozpraw nad meritum 
wnrosku:

P. Neumann podniósł słuszność upaństwo­
wienia kopalń ze względn na przyszłe upaństwo­
wienie kolei prywatnych, a także ze względów 
strategicznych.

P. Kaftan widzi w upaństwowieniu kopalń 
węgla odpowiedni środek do usunięcia obecnych 
anormalnych stosunków, gdyż państwo uzyska 
wpływ decydujący na kształtowanie się ceny.

P. Adler, zaznaczywszy, że objęcie ziemi 
i w ogóle posiadłości na własność ogółu jest 
jedoem z podstawowych żądań socyalnej demo- 
kracyi, wyraził jednakie zdanie, se sprawa jest 
zbyt ważna, aby ją załatwiać w drodze okolicz­
nościowej rezolucyi. Jak mało wagi przywiązuje 
się w istocie do tego wniosku, wynika z fartu, 
że rząd nie zajął wcale stanowiska względem 
tego wniosku, którego nagłość uchwaliły po­
tężne stronnictwa w parlamencie. Ponieważ so- 
cyalni demokraci szanują godność tej izby i chcą, 
aby jej uchwały były respektowane, przeto będą 
głosować przeciw tema demonstracyjnemu wnio­
skowi.

Po końcowej przemowie wnioskodawcy p. 
Krausa, u c h w a l o n o  meritum wniosku, który 
wzywa rząd, ażeby:

1) sprzedaż węgla z kopalni puństwowych 
zorganizował we własnym zakresie, a nie pozo­
stawiał jej w rękaeh handlarzy; 2) posiadłości 
państwowe w kopalniach znacznie powiększył, 
lak, iżby państwo uzyskało wpływ wydamy na 
cenę węgla; 2) przedsięwziął wszystkie inne 
zarządzenia celem zapobieżenia wyzyskiwaniu 
konsumentów przez handlarzy węgla, szczególnie 
z zakresu upaństwowienia kopalń węgla w Cze­
chach

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad 
wnioskiem nagłym p. Srejka, w którym wzywa 
się rząd, aby do 4 tygodni wydał zakaz karteli, 
szczególnie zaś zakaz rejonowania buraków.

Po przemowach pp. Sroika i dr. Wintera 
dyskusyę przerwano i posiedzenie zamknięto,

Następne dziś.

Posiedzenie dzisiejsze.
Wluden. Na dzisiejszccc posiedzeniu Izby 

posłów wybrano do komisyi należyiościowej p. 
Liebermanna.

P. B r e i t e r zgłosił nagły wniosek w 
sprawie zbadania s t o s u n k ó w  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h  w Galioyi.

Między wpływami znajdują się : wniosek p 
Galla w sprawie zniesienia kolczykowania świń; 
interpeiacya tegoż posła w sprawie odnowienia i 
adaptacyi budynku pocztowego w Tarnopolu; in- 
terpelacye: p. Oleśnickiego w sprawie postępowa­
nia prokuratoryi we Lwowie co do sprawy kar­
nej dentysty Wiktora, p. Ochrytnowicza w spra­
wie braku szkoły cwiczeń seaunaryum w Zalesz­
czykach i w sprawie braku napisów ruskich na 
budynku pocztowym w temże mieście.

Izba przystąpiła do dalszej rozprawy nad 
n a g ł y m  w n i o s k i e m  p. S ? e j k a  w 
s p r a w i e  k a r t e l i .

Po zamknięciu dyskusyi gen. mówca contra 
p. Lueger oświadczył w imieniu stronnictwa 
chrześoijań9ko-spolecznego, co następuje: Jeśteś 
my przeciw temu wnioskowi nagłemu, jakotei 
przeciw dalszym wnioskom nagłym, a mianowi­
cie z następujących powodów. Załatwienie ugo 
dy austro-węgierskiej jest związane terminowo i 
musi nastąpić do końca grudnia br. Sądzimy, że 
każdy, czy jest za ugodą, czy przeciw niej, musi 
uważać za obowiązek parlamentu austryackiego, 
aby ugoda była parlamentarnie załatwiona. (Ży­
we oklaski.) Parlament nie powinien dostarczyć 
pretekstu do stosowania ponownie słynnego § 
14 Szkoda każdej godziny, którą tracimy. My, 
jako największe w izbie stronnictwo, powinniśmy 
dać aobry przykład i dlatego apeluję do parła 
mentarnego uczucia wnioskodawców, ażeby na 
teraz wnioski swe nagle cofnęl; i ewentualnie pc 
pierwszem czytaniu ugody znowu je przedłożyli 
Mówca podnosi, że droają nagłych wniosków me 
załatwiono jeszcze żadnej wielkiej kwestyi. Gło­
sujmy —  powiada on — wszycy jednomyślnie 
przeciw wnioskom nagłym, abyśmy mogli speł­
nić ciężący na nas obowiązek (Żywe oklaski 
i brawa).

Generalny mówca pro p. Myslivec mówił 
po czesku, a potem po niemiecku wyraził prze­
konanie, że wprawdzie tego rodzaju ważne kwe 
stye nie mogą być załatwione w formie nagłego 
wniosku, jednakże ważną jest rzeczą, by je oma­
wiano w izbie, a rząd mógłby po załatwieniu u- 
gody przystąpić do ich załatwienia. Mówca ob­
szernie omawiał kartele i ich nadużycia.

Nastąpiły sprostowania faktyczne, poczem 
izDa nagłość wniosku odrzuciła. Przystąpioao do 
rozprawy nad nagłym wnioskiem p. Elofacza w 
sprawie drożyzny środków żywność. Wniosko 
dawca uzasadniał nagłość.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń. Po gorącem apelu p. Luegera do 

stronnictw rozeszła się pogłoska, że wnioski na­
głe cofnięto. Pogłoska atoli nie sprawdziła się, 
gdyż ani moskalofile ani p. Brecher nie cofnęli 
swych wniosków naglących. Jest to ostatni wy­
siłek obstrukcyi. Wnioski naglące, które podpisa­
ły radykalne grupy, noszą razem 20 podpisów, 
po za tem nie ma ani jednego posła, któryby 
chciał przeszkodzić dyskusyi nad ugodą. To też 
zdaje się, że dziś wnioski naglące będą zała­
twione i izba przystąpi do pierwszego czytania 
ugody.

SytuAcya parlamentarna*
Wiedeń. Czeskie przesilenie mmisteryalne 

na razie zostało zażegnane i odwleczone do świąt 
Bożego narodzenia, z powodu osobistych trudno­
ści przy obsadzeniu obu stanowisk ministrów 
czeskich. Dziś ma się jeszcze odoyć plenarne 
posiedzenie wszystkich frakcyj czeskich, na któ­
rem p. Masaryk ma przedłożyć projekt statutu 
przyszłego „Związku czeskich klubów“ .

Wiedeń. Położenie w parlamencie nie wy 
jaśniło s ę. Dziś nie przyjdzie do pierwszego czy 
tama projektów ugodowych, gdyz wnioski naghi 
w dalszym ciągu będą tamowały drogę do owego 
pierwszego czytania.

Konferencye prezesa gabinetu z przewódca 
mi poszczególnych partyj czeskich na razie nie 
dały żadnego rezultatu. Dzienniki stwierdzają 
przecież zgodnie, że pp. drowie Paoak i Forzt 
tymczasowo pozostają nadal w gabinecie. Kan 
dydatura p. Praszka na razie nie jest aktualną 
Pogłoska, że ministrem handlu w miejscu dr. 
Forzta zostałby ewentualnie prezes izby handlo­
wej praskiej Wohanka, nabiera prawdopodobień­
stwa. W każdym razie jednak zdaje się, że ta 
zmiana osobista przyjdzie do skutku dopiero po 
uchwaleniu w parlamencie projektów ugodo­
wych.

Dymisya ministra obrony krajowej.
Wiedeń. „Die Zeit twierdzi, że minister o- 

brony krajowej generał Latscher podał się do dy- 
misy:. Decyzya nastąpi w krótkim czasie.

Wiedeń. Półurzędowy „Fremdenblatt* za­
przecza pogłosce, jakoby generał Latscher podał 
się do dymisyi.

Prywatnie donoszą, że stanowisko jego jest 
w istocie zachwiane, ale o dymisyi na ra 
zie nie ma mowy ze względu na chorobę ce­
sarza .

Kolo polskie.
Wiedeń. Dziś w południe zebrała się komi- 

sya parlamentarna Koła polskiego dla naradzenia 
się, jakie stanowisko ma zająć K .ło polskie w 
sprawie wniosków nagłych. Prezydyum Kola 
złoży zapewne oświadczenie, ze Koło polskie w 
interesie prawidłowego toku obrad parlamen­
tarnych głosować będzie przeciwko wnioskom 
nagłym.

Unia demokratyczna.
Wiedeń. Dziś rano wszyscy posłowie d e ­

mokratyczni należący do Koła polskiego odbyli 
wspólne posiedzenie, na którem zatwierdzono 
uchwałę wprowadzającą w życie „unię demokra­
tyczną*. Na tem samem posiedzeniu wybrano 
komisyę z 6 członków, która ma się zająć wy­
pracowaniem programu prac parlamentarnych 
„unii demokratycznej*.

Klub ruski.
Wiedeń. Przez dzień wczorajszy toczyły się 

układy komisyi parlamentarnej klubu ruskiego z 
br. Beckem. Obecny był minister skarbu dr. Ko- 
rytowski. Klub ruski odłożył decyzyę co do dal 
szego swego postępowania aż do soboty. W 
sobotę ma się odbyć ostateczna konfereneya 
pomiędzy br. Beckem a komisyą parlamentarną 
klubu ruskiego. Dlatego też klub ruski odłożył 
wniosek nagły o galicyjskich stosunkach admini­
stracyjnych, aż do chwili, kiedy stosunki po­
między rządem a klubem ruskim będą wyjaś­
nione.

Deputacya geometrów.
Wiedeń. Deputacya geometrów udała się 

dziś pod przewodnictwem posła Stwiertni do 
ministra sprawiedliwości dra Kleina i ministra 
skarbu dra Korytowskiego, którym przedłożyła 
prośbę o cofnięcie ustawy, przedłożonej swego 
czasu izbie panów, orzekającej, by ze względu 
na brak ukwalifikowanych geometrów, dopusz­
czano także niekwahfikowanych do robienia po­
miarów. Obaj ministrowie uspokoili deputacyę, 
wyrażając nadzieję, że ustawa ta nie będzie 
uchwaloną.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu sej­

mu węgierskiego d o k o n a n o  w y b o r u  de -  
p u t a c y i  k w o t o w e j ,  poczem ci członko­
wie Chorwaci, którzy złożyli mandaty do komi­
syi, zostali ponownie wybrani.

Sejm C2eski.
Praga. „Bohemia* dowiaduje się, że sejm 

czeski będzie rozwiązany w listopadzie a nowe 
wybory odbędą się w styczniu 1908.

Zjazć polityczny.
Wiedeń. Przed paru dniami odbył się w 

Wiedniu incognito zjazd wKs Włodzierza rosyj 
skiego z ks. Ferdynandem bułgarskim. Obecnym 
na tym zjeździe byt takie szef kancelaryi gabi­
netowej ks. hułgarskiego.

i Z Ro&yi.
Aresztowania.

Petersburg Policya wciąż i w dzień i w 
nocy przeprowadza rewizye i aresz tow an ia . Are- 

1 sztowaną Amerykaukę Valling na skutek inter­
wencji jej konsula puszczono na wolność.

W ybory d© Damy.
Petersburg. (P- Ag.) Wybory posłów w 

Warszawie i Łodzi rozpisano na dzień 19 paź 
jdziernika, zaś dla wyborców Rosyan w Warsza 
! wie na 31 października.

Syndykat cukru.
Kijów . Na wozorajszem posiedzeniu przed­

stawicieli przemysłu cukrowego omawiano spra 
wę odnowienia syndykatu dla uregulowania pro 
dukcyi cukru na rok jeden i ograniczenia ogól 

i'nej produkcyi na 7 milionów pudów. Większa

część przedstawicieli oświadczyła się za ograni­
czeniem, natomiast przemysłowcy cukrowi z Kró­
lestwa polskiego i jeden z kraju połudn>o wo-za- 
ehodmego żądali powiększenia produkcyi. Po­
nieważ nie osiągnięto porozumienia, syndykat się 
rozbił

Sąa ca Katastrofę „Standarta*.
Petersburg. (Pet, Ag.) Za zezwoleniem ca­

ra będą te osoby, które odpowiadają za wypa­
dek z okrętem „Stanaart*. poitawione przed sąd 
osobny, złożony z członków sądu marynarskiego 
kronsztadzaiego pod przewodnictwem generał- 
lejtnanta Babiseja.

Zamachy.
Orzeł. (Pet. Ag.) Wczoraj dokonano za- 

; achu na pociąg w pobliżu sucyi Karaczew; 
był on skierowany przeciw posłańcowi kasowemu 
jednej z fabryk, który miał przy sobie 60.000 
rubli. Bandyci rzucili bombę, która eksplodowała 
i zabiła owego posłańca, oraz zraniła 4 osoby. 
Wojsko ścigało sprawców, ci jednak zabrawszy
40.000 rubli, uciekli.

Efesplocya.
T ooolsk . W gmachu policyi nastąpiła 

eksplozja s onfiskowanej broni, przyczem 8 oso­
by zgmęły, 7 zostało zranionych.

2 Francyl.
Paryś Wczoraj zebrała się ponownie izba 

deputowanych. Przewodniczący Brisson wniósł 
rezolucyę, ażeby wyrazić uznanie żołnierzom, 
prowadzącym w Maroku walkę w obronie kul­
tury.

Paryż. Prezydent Falliśres przyjął wczoraj 
rosyjskiego mirustra spraw zagranicznych Izwol- 
skiego.

Przesilenie finansewe w Ameryce.
Londyn. Z Nowego Jorku donoszą, że 

tamtejsze przesilenie bankowe dzięki energicznej 
interwencji wydziału Clearinghouse zostało usu­
nięte. Komnet Cloarmghouse zabrał wczoraj fun­
dusz gwarancyjny w kwocie 60 milionów koron, 
celem przyjścia z pomocą bankowi „Mereantile 
Nationai* na wypadek runu. Amerykański mini­
ster skarbu przyrzekł w razie potrzeby zaliczyć 
150 milionów kor., celem ochronienia nowojor­
skiego targu pieniężnego przed ewentualną ka­
tastrofą.

Nowy prezydent banku „Mereantile* po 
przejrzeniu książek wyraził nadzieję, źe da się 
utrzymać bank.

Były kandydat na prezydenta Stanów Z je ­
dnoczonych Bryan oświadczył, iż sytuacyu jost 
lepsza, aniżeli podczus paniki w r. 1903. Zapas 
pieniędzy się zwiększa, a zbiory są dobre. Obe­
cnie nie ma obawy wybuchu paniki.

Z *ynków towarowych
B an it rolniczy we Lwowie.

Lwów dnia 23 p&idzierniKa.
L>ziś notujemy za 50 kilogramów loco L, -r > 

Waluta koronowa-
Pszenioa gotowa od 11-70 do ll-90.ps lenioa na ter • 

jnna Cr— do 0'O0. Zyto gotowe 1110 do 11-80, żyto Ła 
termiaa OOOdo 000. Owies obroozay gotowy 7-10 do 
7‘33, Jęozmieii pastewny 7 00 do 7‘5!). Jęczmień brow. 8'00 
dc 8-60. Rzepak — do —-00. Lnranka i>00 do O-O". 
Groch pastewny 7'— cij 7 50 groch do gotowania 
9‘50 do 10.00 Wyka 0 00 do 0 00. Bobik 6Hl) do 6-8 J 
Hreczka 0-00 do OirOO. Rukurudza nowa >* 5-i kno 
00-0 do 0-00, kukuruaza stara 0-00 do 0-00. Ch.mel o i .  
wy za 58 kilo 00-00 do 00-00, ohrniel stary 00-00 do 
00"00. Koniczyna Czerwona 70-— do 75- —, koniczyna 
biali. 45-— do 55"—. koniczyna szwedzka 70-— do 
80—. 1-ymotka — do .

SpiryrUB paritac Tarnopol zu 100 litr. u o wy od 
54-50 do 5475. 8pirytus paritas Tarnopj na t-i-uM r 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol 
gentowańy 3*'50 do 34 75.

Usposobienie: Tendenoya zwyżkowa przeważa. 
Ceny zbóż a także i artykułów pastewnych znown 
podnio ly  kię. Popyt bowiem się wzmsga a zaofiaro­
wanie bardzo słabe.

U u a a p e sil dnia 23 października. -\urs w ko-o- 
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
U -96—11-97 na kwieoień 12-71—12 72 zyto na paździer­
nik 11-25—11 26 na kwiecień 11-87—1188 owies na pa­
ździernik 7-89—790 na kwiecień 8 ó7— 8 58 kukurud*a 
na maj 7-10—7-11. Rzepak na sierpień — —

Oferty na pszenioę : mierne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie: silne
Pogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych
W le d e A  dnie 23 października. (Telegram „Uat.,ty 

Narodowej*). Zamkmęoie giełdy o godz. 2 minut 80 
po południu. Akoye austryackiego za Kład u kredyto­
wego 682-—, węgierskiego zakładu kredytowego 738 00 
Anglobanku 29125, Hnionbanku 530-50, Banku dla 
krajów koronnych 411-25, Bankvereinu 525*50, Boden- 
creditu 1007-00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
0O0'00, kolei państwowyoh 652 09, kolei południowej 
149’—, tramwaju A. —.—, B. — , kolei Elbethal 
422-00 kolei półnoo 5200—5000, kolei ozerniowieckiej 
558 —, alpiny 59975, Rima Muranya 540-00, praskiego 
towarz. żelaznego 2644 -  0000, fabryki oron; 462' —, 
turecide tytoniowe 401-— galicyjskiego karpaomego
Towarzystwa naft. 560------- , oblig. węg. laieiuniz
92 55, renta majowa 95 75, austryacka renta koronow- 
96-95, węgierska renta koronowa 92-45, 56-let. l isty
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 84 35, i-pro- 
oentowe listy banku hipotecznego 95'0'J, * i poi pro­
centowe listy banku hipo-.eczn 99 4 J, 5 -procent,"., we 
listy banku hipotecznego 110 00, 4-procentowe Banku 
kraj. 94-60, 4 i pół proc. Banku kraj. 109-00, 5-procent. 
komunalne obiigacye Banku kraj. 98 00, 4-procentówt 
galicyjskie obligaoye prop. 98 4-procentowe galic 
pożyczki krajowe z r. 1893 95-10, 4-proceuto po-
iyczka miasta Lwowa 94 40, losy tureckie 183 10 mar­
ki 117 33, ruble 254‘—, 5 proc; renta rosyjsaa i 19 »; 
r. 86-20 ,

NADESŁANE
(Za  t( rubrykę Redauoya nic- odpowiada.)

Zawł©raj%ei w aobi© Bor i Llthlon- wolna o<ł m u i

sró£io lecznicze

S A L V A T O R
akazuie Się nuda akotMua w oharabaob aartk i pęcherza, 
c T uolegliweśolach w midntuiu moczu, przy reumatyzmie, 

, i moczówci eakrowa), jakotei przy zakatarzeniu
prziwodtw •śdtwawyai i mwłpayah.

Główny skład we Lwowie : Rudolf Wienreb.

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Be -lin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEH
Zlecenia z prowineyi bez doliczenia pro­

wizji.
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Fśróil życia towarzyskiego.
Powieść EDYTY WARTHON 

(Z uigielskiego).

(Ciąg d«ls«y). ,
Ktoś dotknął jej ratuLnia — odwróciła się 

i spotkała pełne skruchy spojrzenie panny 
Kilroy.

— Kiss Bart, ja wiem, że pani umie na­
szywać te blaszki równie dobrze jak ja, gdy 
pani jest zdrowa. Panna Haines nieładnie postą­
piła z panią.

Lily sanunien.ła się, wobec tej niespodzie­
wanej uprzejmości; oddawna już nikt nie spo­
glądał na nią przyjaźnie oprócz Gerty.

— O, dziękują bardzo; we jestem zupełnie 
zdrowa, ale panna Haines miała słuszność. > Nie 
mam potrzebnej zręczności.

— Swoją drogą to uciążliwa robota, jak się 
ma ból głowy. —  Panna Kilroy umiiafa, a po 
cbwili aodała: — Pani powinna pójść prosto do 
domn i położyć się. Moieby pani spróbowała |

oranżeiny ?
— Dziękuję. —  Lily podała jej rękę. — 

Pani jest bardzo dobra... zamierzam włsśtre iść 
do domu.

Spojrrała z wdzięcznością na pannę Kilroyj 
ale żaana z nich nie wiedziała co dalej powie­
dzieć. Lily domyślała się, że tamta m ała zrmiar 
zaproponować jej, iż odprowadzi ją do domu, 
sle-ona chciała fcyć setna i nie nie mówić —  
nawet dobroć, ten rodzaj dobroci jaki panna 
Kilroy okazać mogła, b^łby ją rozdrażnił.

— Dziękuję -  powtórzyła i odeszła.
Skierowała się ku zachodowi, idąc wśród

smutnego' zmroku marcowego ku ulicy, gdzie 
znajdował się jej pensyonat. Odrzuciła stanowcza 
gościnność Geny. Zaczęła się w niej rozwijać 
skrytość matki, która nie zno°iia, gdy jej okazy 
wano współczucie, a jawność, nieunikniona w 
małem mieszkanku, wydawała jej się mniej 
znośną, niż samotność sypialni w domu, gdue 
mogła wchodzić i wychodzić niepostrzeżenie wraz 
z innemi pracownicami.

Przez chwilę to pragnienie samotności i nie­
zależności podtrzymywało ją ; ale łeraz, może

skutkiem wzmagającego się osłabienia fizycznego, 
znużenia, spowodcwanego diugiemi godzinami 
zamknięcia, Lily zaczynała odczuwać dotkliwie 
szpetotę i niewygodę swego otoczeni? Gdy ukoń­
czyła dzienne zajęcie, bała się powrócić do 
swego ciasnego pokoiku z poplamionemi tapetami 
i wstrętnenai rycinami, nienawidziła każdą piędź 
drogi, która ją tam prowadziła przez spadziste 
ulice Nowego Jorku na ostatnich krańcach przej­
ścia z dzielnicy świata eleganckiego do han­
dlowej .

Nejbardziej wszukże obs wiaia się przecho­
dzenia mimo apieki, na rogu Sixth Arenue. Za­
mierzała pójść inną ulicą; tak zawsze robiła 
ostatniemi czasy. Ale dzisiaj uroki jej mimowoli 
skierowały się do rogu, gdzit błyszczała wielka 
szyba; chciała pójść niższą przecznicą, ale wóz 
ładowny zatamuwał j©j drogę; przeszła więc 
przez ulicę na ukos i znalazła się na cLodniku 
wprost drzwi apteki.

Poza kantorem spostrzegła subjekta, który 
ją już kiedyś obsługiwał i wsunęła mu recoptę 
w rękę. Nie mogła budzić zadoycb wątpliwości 
— była kopią recepty pani Hatcb, dostarczonej

przez jej własnego aptekarza. Lily była pewna, 
że subjekt wykona przepis bez wahania; wsze­
lako nerwowa obawa odmowy lub choćby wy­
razu wątpllwoś i, udzieliła się jej niespokojnym 
rękom, gdy udawała, że się przygląda butelkom 
perfum, ustawionym w szklanej szafce

Subjeki odczyta* receptę bez komentarzy; 
ale, podając jej flat.zeczkę, zauważył:

— Nie można powiększać dawki.
Serce Liiy ścisnęło się. Dlaczego on tak na 

nią patrzy ?
— Naturalnie, wiem — szepnęła, wyciąga­

jąc rękę.
— To dobrze... niebezpieczne lekarstwo. 

Dwie kropie więcej i rzecz skończona... lekarze 
nie wiedzą dlaczego.

Trwoga, że będzie ją wyp’ tywał lub zatrzy 
ma flaszeczkę, zdławiła wsztLą odpowiedź; w 
końcu gdy Lily wydostała się szczęśliwie ze 
skiepu, była prawie oszołomiona siłą ulgi,
jakiej doznała. Samo dotknięcie flaszeczki pod­
niecało jej nerwy rozkoszną obietnicą snu, a pod 
wpływem reakeyi, po cnwiiowej ODawie, zdawało 
jej się, że ją już ogarnia upojenie.

W roztargnieniu swojem wpadła na męż­
czyznę, który schodzić śpieszcie z ostatnich stopni 
wzniesionej kondygnacyi ulicznej. Cofuął się i 
Lily usłyszała swoje mzwisho, tonem zdziwienia 
wymówione. Był to Rosedalo, oiuiony w  lutro, 
lśniący i kwitnący —• ale dlaczego zdawało jej 
się, że go widzi w takiej odległości, jakgdyby 
przez mgłę szlifowanego kryształu ? Zanim zdą­
żyła zdać sobie oprawę z tego zjawiska, witała 
się z nim uściskiem ręki. Rozstali się w pogar­
dzie z jej i w gniewie z jego strony; ale wszelki 
ślad tych uczuć znikł, gdy dłodnie ich się 
spotkały a ona miała tylko świadomość niejasnej 
chęci trzymania się mocno jego ręki.

— Miss Lily co się stało? Pani jest nie­
zdrowa! — zawołał, a ona zmusiła swe usia do 
bladego uśoiechu.

— Jestem trochę zmęczona., to nic. Pro' 
szę, niecb pan pozostanie ze mną przez chwilę.

I to ona żądała tej przysługi od Rost- 
dale’a ?

(C. d. n.)

u r t b n e  o g l t n c n l a
po d  bl. o-! wyrazu.

B U L I O N
p«x-»yiJoriiy, x drobin l ł r̂iurwyny, pr7 , 
droży Anio mięsa zdrowa, poływns. I tama

nipa, po 24, 20 I 15 koron kilo,
a u i ier» Kfciesyńtka — Kołomyja,

■niehówka 80.

f a a i c l  |ak wnaędsłel

Obeenie « »k ceatra, ml. HetmaAnka
87

H n W o A  VIII, ki. gimn., celujący, po- 
U l i a u l l  •zakuje lekcji na wti na prze­
ciąg ciJego rokn. Igło nenia : Lwów, połte 
rea*. 125. 839

Młoda Angielka C:
ma lub iowarayazka t.artzych panienek. 
BUins izezegóły Dwór Tuozeuipy, Ra­
dymno. 838

Jałówek 25, S*1*
Olana, Monaaterzyika.

dyki, ipizeda Zarząd
824

UIJHo ^  Dąłrowzklego 11 (koło Par- 
fm l l l d ,  kin Kilińakiego) składająca się 
z 6 pokoi, przedpokoju, knehmi etc. z ogro­
dem, zaraz do najęcia. 823

Dla przyjezdnych do Lwowa 
najwygo­

dniejsza n mieszczę nie wraz z całem wy- 
brednem utrzymaniem, w renomowanym 
reazioikie „Zaciaze“ , Badenicb 5, po umiar- 
aowanej cenie. 841

P o zo sta łe  z ró żn y ch  
w y sp rze d a iy  p rz e d m io ty .

jako to : 764
60 dywanów ściennych,
100 d/waników przed łóżka,
25 dywanów perskich. kilŁia portyar,
"O firorok ko-o»kuwwh, 
kilkę stór aplikacyjnych, 
dery na konie, 
linoliim i ceraty, 
kołdry i koce, 
skóry,
prawdziwe portyery „Caramam
resztki materyj na snknie,
snkno na meble,
płótna i szyfony,
pończochy,
bielizna damska.
kapelusze damskie,
cały zbiór przyrodniczy,
250 rwsztek chodników,
10 roili nowego chodnika kokosowego na 

schody,
50 kap na stoły i łóżka,
50 aar-utek na otomany,
8 wielkich dywanów „zmyrneAslcich“ , 
i inne srtjKuly denoraryjue można tanio 

nabyć w nowo otworzonem

„ ^ D o r o t  e u r a "
p rz y  n i. 8za|novhy

(róg Sykstuskiej;. 
Wszystkim dobrze sytuowanym 
osobom dajemy nasze towary na 

kredyt.

Kapitały do 5.000 k,
mogą byc do 10% oprocentowane.

t y lk ^  45 0  ko?.
Kompletne sypWnie z lustrami i marmn- 
rami im., orzechowe, dębowe, mahoniowe 

i palisandrowe. 740
Ogromny wyhór mebli talonowych, jadalń* 
pokoi męskich, mebli giętych i luksuso­
wych ; sofy, ouomrny, fou,te zwykłe i roz. 
kladane, łóżka mosiężne i żelazue, łóżecz­
ka dziecinne, materace sprężynowe i dru- 
c*„nc. Największy wybór dywanów, cho­
dników, portyer, firanek, stór, kap, pledów, 
koców, kołder, materaców, poduszek itp. 
Prosimy przed zakupnem gdzitkolwlekbądż 
łagicawie zobaczyć przedtem nasze skłsdy 
i porównać ceny. Przy większych zamó­
wieniach możliwie najdogodniejsze spłaty 
bez podwyższenia cen. Własna prace tznia 
tapicerska, stolarska i pościelowa, polecają

Józef Schuster*
j Kazimierz Toczyski

L w ó w , u l , 3 -g o  9Iaja  1, 5 .

Z powodu wydz erżawienia mająt­
ku odbędzie się d n ia  3ft b m . 
o

Bliższej wiadomości udzieli 
roteum* przy ul. Szajnochy 

Sykstuskiej).

„Do-
(róg
765

Dwopięt owa kamienia
z obszernym ogrodem, jeszcze 3 
lata wolne, z powodu stosunków 
spadkowych tanio do nabycia. — 
Bliższe wiadomości udziela „D o- 
roteum“ przy ul. Szajnocny (róg 

Sykstuskiej). 764

W in a  %r$gierskie
czerwone i bisłe, pod gwarancją prawdzi­
we, przyjemne i żarowe, dostarcza w 34- 
litrowych heczułkacl kolejowych, także 
próbne w becznłkach poczt, po 4Yt litra 

jak następuje: 
z r. 1906 34 litr. zł. 12 41/, 1. zł. 175

, 1902 „ „ 1 4  „  „ 2-—
, 1897 « » 17 „ * 2-3*>
: I 893 „  „ 19 „ „ 2-50
. Ig 87 „ „ 2 . „ „ 2 75
, 1879 wiuo Ieczuioze 474 1. 4‘9o

Wszystko opłacane. H l ó a  patoka, naj­
lepszy, deserowy, biały lnb cólty 3 kg 
puszki zł. 3 50. j. Altueu, Yer.jecz x4,

l i i a h o ź i i  i h ę z k ą
skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cycn zdrowie, jak pewno i trwał< ntn- 
nąć, poucza jeaynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.

Dr. BetRn’a

0chrona własna
Cena wydania polskiego 2 kor. 

zysiąee znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a ir rtyciem kuracyi 
w ksirice tej zaleconej, zuprłną s-vą 
siłę męzką. Za nadesłaniem frank o na- 
leżytuśti, otrzyma się książkę w koper- 
oie franho przez U . , . , d  wydawnłct-a 
P F Blerey w Lipsku (Verla6s Ma- 
g.ziu Lelpzig, Neumarkt 81) w Niem- 
______________  ozeoh. 599

Biuro nauczycidskie
Madame Allement nl. św. Michała 1. 3 
(boozna Kościuszki) poleca rauczycielki 
Polki z muzyką, Francuski,, Angielki, Niem­
ki do udzielauia lekcyi w miejscu.Scytaćya

gospodarczaBrzcwka, krzewy i sadzonki

K̂ â ler korzystne szanse wygrenej, około

266.000 koron
w » z y a t k " e  g ł ó w n e  w y g r a n e  w jednym roku

polecam następujące grupy losów t 795

1 Los Włoski Czerwonego Krzyża,
1 kupon Losu Kredytowego Ziemskiego,
1 los węg. Joszir 

do nabycia za gotówkę podług kursu dziennego —  albo 
w  31  ra ta c h  m ie s lę e n .je h  p a  S  M aran.

Pełne, niepodzielne prawo gry już po zlożenin pierwszej raty wprost do 
mnie, na podstawie prawnie wysławionego dokumentu sp.zedaiy. Przesyłka 
pierwszej raty najlepiej przez przekaą pocztowy, dalsze raty nr czeki poczt.

Edward Urban, dom bant owy, B u n o ,
1 1 ... Wielki plac 88—85 (we własnym domn).

Solidnych 1 stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizje.

uuM*nntouwm**x*xtf*u**x*HU*

786owocowe i ozdobne,
w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego, poleca

Julian br. Brunicki,
godz. 10 rano licytacja z wol­

nej ręki rasowego bydła Siemen- 
talskiego, tudzież koni-roboczych 
i inwentarza martwego w Błudni-
kaoh, slacya liołejiwa Halicz. -  S Z k Ó łk I  W  C-bOK S t i y j f l .
Foawoay 007®kiw&ć ł)6d& P i li*
oytaP‘ ów na stae-i kolejowej Ha- Kio’ omawiając, powoła się na ogłoszenie w „Gazecie Narodowej“ , 

licz o godz. 9 rano. | otrzyma ładna roślinę w dodatku.
Jest do sprzedania 37 koni,

krów i 16 sztuk jałownika. J

Przy tegcrocsnych wysotcicL cenach produktów surowych i spirytuso, 
można ten? większe zyski osiągnąć przez zastosowanie patentowanego

postępowania Bauera
i  n i k o l u

wmmmz p o ż y w / c i  d r o & d ź o w e j .
PoBtępowan n to da ło  znakomite wyniki w setkach gorzelń.

Oszczędność płodów surowych 
■ m m m m m i  Łatw a robota 

r a M M M M M M  Zapewnienie najniżsiych wydatków 
m m m i ~  a r  Gwarsntoją tern większy zyzk z gorzeli J. 
Kie potrzeba licencjiI Nie potrzeba wkładów!

Wyjaśnienia \ prospe.ta rozsyła zarówtto raabskie ake Towarzy­
stwo fabryki spirytusu i rafineryi w Gyor (Raab) na Węgrieoh, jak i 
zastępcy; Oddział w Stryju c. k. gallc. Towera, gospodarskiego w Pnd- 
horcach o DOK. Stryja ; Sal&mcr Tindel w Jarosławiu (tyłka dla okręgów 
Jarosław i Pizemyśl); Izydor Ario w Repużyńc.ch (tylko dla Bukowiny)

840

C. k. uprzyw. galicyjski f  akcyjny Jank hipoteczny
Filie:

t r  K r a k o w i e ,  
t«7 Czerniowcaek , 
$  Tarnopolu,

we Cwowte.
m

w  Ś ł a n i s ł m w o w l e ,  

w  P & & ' r o l o e z ^ s h a e h ,  

W  W o w o s i e l i c y *

E A N I O E  W Y M I A N Y
Kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursje dziennym , nie liczą c  .adijej prow izyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszym i v/amnkaiT»i i udziela, w szelk ich  in form a cji c o  dc
pew nej i kor/w rtnoj .

L o k  s k e y l  .■«.

Wszelkie kupony i wylosowana papiery wartościowe
w yp łaca  się bez potrącenia prow izy i i kosztów .

N adto zaprow adzono na w zór in sty tu cy j zagranicznych tak zwane

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

C J b e z p i e c z a n i e  l o s
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
prryjmuie wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje

na żądanie k s ią ż e c z k i —
bitrze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

c n o
Za opiatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie

m dyskretnie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty 
W tym kierunku poczyni Btmk hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się dc tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatne w oddziale depozytowym.


